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ludwik Solski
uie żyie
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Rok VI

Miliictryzm niemiecki

to odwieczny wróg
narodu francuskiego

'

Depesza Marszałka Sejmu Dembowskiego
do przewodniczącego Zgromadzenia Narodowego w Paryżu

W dniu 19 bm. o godz. 14,25 zirtaił
w Krakowie wielki artysta Ludwik
Solski.

Kultura polska poniosła niepowetowaną stratę. Lu­
dwik Solski, którego 100 rocznicę urodzin oraz 80-lecie
pracy artystycznej obchodziła uroczyście jeszcze w ro­
ku bieżącym cała Polska, a wraz z nią zagraniczny
świat teatralny, należał do wielkich mistrzów sceny
polskiej, tworzących epokę w historii naszego teatru,
był godnym kontynuatorem tradycji Bogusławskiego,
Koźmiana i Pawlikowskiego.

W uznaniu niespożytych zasług znakomitego artysty
dla naszej sceny, Polska Ludowa przyznała mu szereg

j odznaczeń państwowych m. in.: wielką wstęgę Orderu
Odrodzenia Polski, Sztandar Pracy I klasy oraz naj­
wyższe odznaczenie — Order Budowniczych Polski Lu­
dowej. Za całokształt działalności artystycznej wyróż-

I niono wielkiego artystę w r. 1950 Państw. Nagrodą Ar-
I tystyczną I stopnia. Senat Uniwersytetu Jagiellońskie­

go przyznał nestorowi aktorstwa polskiego tytuł do-
I która honoris causa.

Mistrz Solski w ciągu 80 lat swej niestrudzonej
pracy na scenie polskiej stworzył przeszło tysiąc świet­
nych kreacji. Po wyzwoleniu, mimo sędziwego wieku,
jako jeden z pierwszych stanął do odbudowy naszego
teatru i nie licząc się z trudnościami, na czele objaz­
dowych zespołów szerzył polskie słowo i narodową
sztukę na ziemiach zachodnich. Był niestrudzonym
nauczycielem wielu pokoleń aktorów, kształtujących
dziś teatr Polski Ludowej.

Ludwik Solski-Sosnowski urodził się 20 stycznia 1855
- r. w Gdowie (pow. krakowski). Po początkowej nauce

w Tarnowie udaje się Solski na dalsze studia do Kra­
kowa, gdzie w r. 1875 żostaje zaangażowany do teatru
St. Koźmiana. Po rocznym pobycie w Krakowie nastę­
puje okres pracy artysty w teatrach prowincjonalnych
i ogródkowych.

W r. 1883 Koźmian zatrzymuje Solskiego na scenie
krakowskiej, gdzie artysta stwarza szereg kapitalnych
kreacji. Z chwilą objęcia dyrekcji teatru przez Pawli­
kowskiego, zosta.je nie tylko czołowym aktorem, lecz
również głównym reżyserem. Solski pierwszy nakłania

Pawlikowskiego do wprowadzenia na scenę utworów
Zapolskiej, Wyspiańskiego, Rydla, Kisielewskiego. Po
6-letniej pracy w teatrze Pawlikowskiego, przez rok
współpracuje z nowym dyrektorem teatru krakowskie­
go — Kotarbińskim, po czym opuszcza Kraków i udaje
się w ślad za Pawlikowskim do Lwowa.

W r. 1905 otrzymuje dyrekcję teatru w Krakowie.
W tym okresie rozpoczyna się najświetniejszy i najpeł­
niejszy okres twórczości artysty.

W r. 1922 Solski obejmuje dyrekcję teatru „Rozmai­
tości" w Warszawie i odtąd już przebywa i gra stale
w stolicy, gdzie przeżył też całą okupację.

Ciężkie przejścia okupacyjne nie złamały Solskiego.
Po wyzwoleniu staje do pracy pełen zapału i niezmożo-
nej energii. Związany jest głównie ze sceną krakow­
ską, występując również w teatrach innych miast, np.
w Warszawie. Stwarza w tym czasie szereg nowych
kreacji aktorskich, m. in. w „Grubych rybach" Bałuc­
kiego.

*

*

Jeszcze żywe są w naszej pamięci dni jubileuszu Solskie­
go, który przed kilku miesiącami podwójnie święciliśmy:
80-lecie pracy scenicznej Ludwika Solskiego i setny rok

jego życia; jubileusz obchodzony w marcu na scenie kra­
kowskiego Teatru im. Słowackiego i w czerwcu w Teatrze
Polskim w Warszawie. Wielki aktor o niespotykanej kon­
strukcji organizmu, która pozwalała 100-letniemu człowieko­
wi zachować całą świeżość umysłu, znakomitą pamięć
i sprawność fizyczną — wydawało się, że żyć będzie i praco­
wać dla teatru polskiego jeszcze wiele lat. I oto nieubłaga­
na śmierć zabrała go spośród żyjących. Piszemy te
wa w kilka godzin po zgonie wstrząśnięci do głębi
giczną wiadomością.

Ludwik Solski nie żyje. Odszedł artysta, który był
teatrem całym i' był księgą wiedzy o teatrze. Bo życie Lud­
wika Solskiego stanowi żywą kronikę historii polskiej sceny,
historii polskiej sztuki. Zrodzony z tradycji wielkiego teatru

Bogusławskiego, w latach 70-tych i 80-tych ub. stulecia, wy­
stępował niemal w budzie jarmarcznej po to, żeby rozbły­
snąć prawdziwą wielkością na przełomie XIX 1 XX wieku.
Odtąd teatr polski i jego świetny przedstawiciel, Ludwik
Salski, wysoko dziierźą sztandar teatralnej sztuki. Teatr
Słowackiego, Fredry, Bałuckiego, Wyspiańskiego, Zapolskiej.
Leopolda Staffa, a wreszcie współczesny teatr Polski Ludo­
wej na zawsze jest związany z jego imieniem. Podobnie jak
nie można dziś napisać historii teatru Krakowa
bez historii twórczej pracy Ludwika Solskiego.

Ale Solski był nie tylko żywą historią naszego
my, które oglądały każdy jego występ, uczyły

sło-
tra-

sam

i Warszawy

teatru. Tłu-
się na jego

przykładzie świadomego i nowoczesnego artyzmu. Jego wiel­
ki kunszt artystyczny, jego sztuka były wielką służbą naro­
dową, pracą dla najszerszych warstw społeczeństwa. Jakże
uzasadniony był okrzyk, „Niech żyje Polska!" którym wielki
nasz aktor zakończył swe przemówienie na Uniwersytecie
Jagiellońskim w czasie promocji na doktora honoris causa

najstarszej w Polsce uczelni. Cale jego pracowite i twórcze
życie było uzasadnieniem tvch słów.

Nieocenione są zasługi Ludwika Solskiego dla polskiego tea­
tru, dla sztuki teatralnej. W swoim arcybogatym życiu stwo­
rzył ponad tysiąc postaci scenicznych. Życiem ponad tysiąca
ludzi żył na scenie ten człowiek — powtórzmy za Juliuszem
Kleinerem — i stać go było na ich przeżywanie i kształtowa­
nie takie, że główne kreacje jego zaludniają trwałą swą praw
dą pam!eć tych, którzy je widzieli i słyszeli. A barwę zasad­
niczą dawała całej drodze jego trudów i tworów polskość. BJ'I
na wskroś artystą-Połakiem. W rolach danych przez drama­
turgów polskich od Słowackiego, Mickiewicza. Fredry do Wy­
spiańskiego i Rostworowskiego wyżywał się najpełniej. Re­
pertuarów’. nadawał piętno Polski...

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Jugosłowiańska

delegacja handlowa
przybyła

do FlosBtwu

MOSKWA

Agencja TASS donosi, że w

dniu 18 bm. do Moskwy przy­
była rządowa delegacja han­
dlowa Federacyjnej Ludowej
Republiki Jugosławii.

Przed pogrzebem
Zofii Nałkowskiej

WARSZAWA

Pogrzeb Zofii Nałkowskiej
odbędzie się we wtorek dnia
21 bm. o godz. 13 na Cmenta­
rzu Powązkowskim.

Przed pogrzebem trumna ze

zwłokami znakomitej pisarki
wystawiona Zostanie w Sali
Kolumnowej Ministerstwa
Kultury i Sztuki.

Pogrzeb Zofii Nałkowskiej
odbędzie się na koszt pańs;.vi.

Dziś na stronie 3

zamieszczamy
projekt Statutu Związku

Młodzieży Polskiej

WARSZAWA
Marszałek Sejmu PRL, prof. J. Dembowski skierował

do p. Andre le Trocąuer — przewodniczącego Zgroma­
dzenia Narodowego w Paryżu depeszę następującej
treści:

Pan
Andre Le TROCQUER
Przewodniczący
Zgromadzenia Narodowego

PARYŻ
Panie Przewodniczący!
Stoimy w obliczu wydarzeń,

brzemiennych w skutki dla
narodów Europy. W najbliż­
szych dniach francuskiemu
Zgromadzeniu Narodowemu
mają być przedłożone do ra­
tyfikacji układy, których isto­
tną treścią jest sprawa wskrze­
szenia niemieckiego milita-
ryzmu.

Niebezpieczeństwo powsta­
nia nowego Wehrmachtu wy­
wołuje głęboki niepokój wśród
wszystkich narodów Europy.
Powoduje ono poważną troskę
o pokój europejski w naro­
dzie polskim.

Naród polski łączą z naro­
dem francuskim wielowie­
kowe więzy przyjaźni i wspól­
nych tradycji.

Wielokrotnie w ciągu jed­
nego stulecia Polacy swą krwią
zraszali ziemię francuską w o-

brónie niepodległości Francji
i Polski.

Najeźdźca hitlerowski pu­
stoszył tak jeszcze niedawno
naszą i Waszą ziemię. W pie­
cach krematoryjnych, których
dymy zasnuwały nasze niebo,
ginęli zarówno Polacy jak i
Francuzi.

Przed debatą
w parlamencie francuskim

PARYŻ
W poniedziałek 20 bm. rano zbiera się francuskie Zgroma­

dzenie Narodowe, by raz jeszcze przeprowadzić glosowanie
nad rządowym projektem budżetu indochińskich państw sto­
warzyszonych, odrzuconym poprzednio dwukrotnie przez Ko­
misję Budżetową i raz na posiedzeniu plenarnym. Jak wiado­
mo premier Mendes-France łączy z wynikiem głosowania w

tej sprawie los swego rządu, postawi bowiem kwestię zaufa­
nia.

W tymże dniu rozpocząć się
ma debata w sprawie ratyfi­
kacji układów paryskich prze­
widujących remilitaryzację
Niemiec zachodnich, odbudowę
odwetowego Wehrmachtu i
wcielenie republiki bońskiej
do bloku atlantyckiego. Rów­
nież w tej sprawie, tak nie­
zmiernie doniosłej dla losów
Francji, Mendes-France: ma

postawić kwestię zaufania,
gdy dojdzie do głosowania nad
różnymi poprawkami i wnio­
skami przeciwników układów
paryskich. Francuska opinia
publiczna oczekuje z ogrom­
nym napięciem wyników po­
niedziałkowego posiedzenia
parlamentu.

Paryski korespondent Reute­
ra podkreśla, że rząd Mendes-
France^ liczący sześć miesię­
cy życia, stoi przed bardzo
ciężkim zadaniem.

Otwarcie debaty poprzedzi­
ły najrozmaitsze środki presji
zastosowane przez wysłanni­
ków Waszyngtonu i ich po­
pleczników. Służyła temu-
również dwudniowa sesja Ra­
dy Ministrów bloku atlantyc­
kiego w Paryżu. Dyplomacja
amerykańska wykorzystała ją
do nacisku na parlament fran-
cuski, w którym zarysowały się
ostatnio tendencje niepokojące
dla USA. Sprawie przeforsowa­
nia układów paryskich poświę­
cone były także separatystycz­
ne narady między Dullesem.
Edenem i Mendes - France‘em.
We francuskich kołach polity­
cznych podkreśla' się, że Men­
des - France wiąże istnienie
swego rządu z układami pary­
skimi i stara się wpłynąć na

przebieg i wynik debaty par­
lamentarnej za pomocą ..groźby
kryzysu rządowego.

Francuska prasa postępowa,
podkreśla, że niezależnie
uchwał, jakie zapadną
francuskim Zgromadzeniu
rodowym, narodowe siły
triotyczne Franjcji nigdy
staną po stronie tych, którzy
torują drogę nowemu < Wehr­
machtowi oraz chcą zgotować

ojczyźnie izolację polityczną i

dyplomatyczną.
W kołach parlamentarnych

i prasie komentowana jest na­
dal żywo nota radziecka do
rządu francuskiego. Prasa bur-

żuazyjna usiłowała daremnie
pomniejszyć jej znaczenie.
Dziennik „LIBERATION" pod­
kreśla, ze nota ZSRR wywołała
we Francji głębokie wrażenie.

Nota radziecka — pisze „HU-
MANITE" — stanowi stwier­
dzenie oczywistego faktu, że
nie wolno jednocześnie głosić
dla kogoś przyjaźni i zmawiać
sie z jego wrogami.

Nasza i Wasza młodzież, żoł­
nierze i partyzanci, walczyli
ramię przy ramieniu w drugiej
wojnie światowej przeciw
wspólnemu wrogowi w głębo­
kiej wierze, że ucinają raz na

zawsze głowę hydrze milita-
ryzmu niemieckiego i że w

ten sposób zapewnią swym na­
rodom trwały pokój.

Mając świeżo w pamięci o-

kropności hitlerowskiej oku­
pacji, Polacy z głęboką tro­
ską i goryczą spoglądają na

możliwość ponownego po­
wstania w Niemczech tych
sił, od których zarówno Pol­
ska jak i Francja tyle ucier­
piały.

Nie ulega dla nas wątpliwo­
ści, że wejście na tę drogę mu­
si doprowadzić do wręcz fatal­
nych konsekwencji, że otwie­
ra to drogę do nieobliczalnych
awanturnictw ze strony mili-
taryzmu niemieckiego i jego
patronów.

Jesteśmy zarazem głęboko
przekonani, że jest inna droga
do uregulowania spraw euro­
pejskich i do ułożenia stosun­
ków z narodem niemieckim, z

którym my również chcemy
żyć w zgodzie. Jest to droga
prowadząca do stworzenia sy­
stemu zbiorowego bezpieczeń­
stwa w Europie i do utworze­
nia zjednoczonych, demokraty­
cznych Niemiec. '.Takie Niemcy
nie będą groźbą dla swych są­
siadów.

Natomiast ratyfikacja ukła­
dów paryskich przekreśli moż­
liwość zjednoczenia Niemiec,
zaostrzy sytuację w Europie,
wzmoże wyścig zbrojeń, przy­
bliży groźbę nowej wojny, od­
rodzenie zaś hitlerowskiej hy­
dry zagrażać będzie niepodle­
głości nie tylko Polski, lecz i
Francji. Czyż w świetle tej sy­
tuacji narody nasze mają dać
się zwieść papierowym gwa­
rancjom, których wartość już
raz poznały na swej skórze?

Chcemy głęboko wierzyć, że
Zgromadzenie Narodowe w

rozważaniach swoich i decy­
zjach kierować się będzie tro­
ską o przyszłość Europy, z któ­
rej losem los Francji jest nie-
rozdzielnie związany, że tro­
ska i niepokój innych naro­
dów, które dzieliły los narodu
francuskiego, nie będą mu

obce.
Przesyłając Panu niniejszą

depeszę w przekonaniu, że ze-

chce Pan przyjąć ją jako wy­
raz naszej troski o pokojową
przyszłość i bezpieczeństwo na­
szych obydwu narodów, za­
pewniam Pana, Panie Przewo­
dniczący, o mym najgłębszym
dla Niego poważaniu.

Marszałek Sejmu PRL
J. DEMBOWSKI
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p rzy końcu roku oczy pracującej wsi

zwracają się ze szczególną uwagą ku go­
spodarstwom spółdzielczym. To zbliża się
podział dochodów, okres, kiedy do głosu
dochodzą cyfry. A cyfry są argumentem,
który niejednemu już chłopu wsunął'
ręki pióro dla położenia podpisu pod
klaraćją. członkowską.

W Biskupicach w pow. olkuskim od

czątku grudnia w biurze spółdzielni pro­
dukcyjnej spisuje się, liczy. Inwentaryza­
cja już ukończona, teraz pracuje się nad
bilansem. Członkowie obliczają, ile też

który zwiezie do domu, a indywidualni są-
siedzi — patrzą i czekają. Ze szczególnym
napięciem czekają ci, którzy ostateczną de­
cyzję odłożyli do dnia podziału dochodu
w spółdzielni. Są tacy i w Biskupicach.

Spółdzielcy mają ich czym przekonać.
Obrodziło zboże, bo dzięki rzędowemu
Sternowi siewu, na 25 ha tylko 2 ha

łożyły się, reszta „stała jak drut"; na

siadujących polach indywidualnych
było tak dobrze. Obrodziły uprawy
szowe — było co dać bydłu i w lecie, i na

zimę stodoła i silos są zapełnione. VZ du­
żej, świeżo wyremontowanej oborze stoi 8
krów, 2 jałówki, 1 buhaj, a w tych dniach

spółdzielnia dokupi dalsze 4 krowy. Zasłu­
gą chlewmistrza Stefana GRACY jest to,
iż stan pogłowia zespołowej trzody — po
całkowitym wypełnieniu obowiązkowych
dostaw — wynosi: 12 tuczników, 10 war­
chlaków, 4 macior}- i 1 knur.

Jest także i sad, który np. w tym roku
dał ponad 9000 zł dochodu. Od dawna już
spółdzielcy myśleli o założeniu pasieki; do­
piero jednak ostatnio zgłosił się, jako chę­
tny do objęcia funkcji pszczelarza, Ro­
man GACH. Już trochę się zna na tej
pracy, doszkoli się jeszcze — tak więc z

dobrą nadzieją zakupiono na początek 10

rojów.'
V7 dniówce obrachunkowej także i z

kwotą gotówki nie będzie źle. Dojdzie

wszak jeszcze sporo pieniędzy za ryby. A
i owce dały — „nie dużo, nie mało" —

25000 zl!
Na wspomnienie o owcach, spółdzielcy

uśmiechają się... Niewiele przecież brako­
wało, a „dzięki" niefortunnym doradom
powiatowego zootechnika ob. Kolaczkiewi-
cza spółdzielnia byłaby wyprzedała swoje
owce Trzeba było prowadzić „wojnę" z

powiatem, tłumaczyć, że.się to jednak o-

płaca. Obecny dochód z tej gałęzi hodowli
to rezultat słusznego uporu spółdzielców,
którym dopomógł miejscowy zootechnik
W. Otrębski.

Z tą opieką i pomocą powiatu dla spół­
dzielni w Biskupicach było w ogóle kiep­
sko. Utarła się tam opinia, że „Biskupice
są słabe", i na tym poprzestawano. A jest zu­
pełnie inaczej. Biskupice mają wiele trud­
ności, z którymi walczą mocno, ale spół­
dzielcy zdani są prawie na siebie samych.
Także pomoc POM jest zupelme niedosta­
teczna — maszyny przysyłane są nieter­
minowo, źle przygotowane do pracy, jak
to było np. ostatnio z kopaczką z zerwa­
nymi łańcuchami i radłami.

Jeśli w tych niełatwych warunkach

spółdzielnia się rozwija, to dzięki temu iż
ma dzielną przewodniczącą — Janinę GO­
MÓŁKOWĄ, która już trzy lata kieruje
gospodarką zespołową w Biskupicach.
Dzięki temu, iż w kolektywie są tacy lu­
dzie jak Marian FRANKOWSKI, Tadeusz

SZCZUBIAŁ, Wanda GONCERZ, Piotr
PIĄTKOWSKI syn Jana, którzy z całym
oddaniem, usilną pracą cegiełka po ce­
giełce budują w Biskupicach twierdzę
spółdzielczości produkcyjnej, ośrodek so­
cjalistycznej przebudowy swojej gromady.

Patrząc na tę pracę, słysząc o planach
rozwoju hodowli zespołowej, budowy dru­
giej obory — niejeden pracujący chłop w

Biskupicach czuje dojrzewającą w sobie

decyzję. Jak słychać, dzień walnego ze­
brania przyniesie powiększenie się spół­
dzielczej rodziny. E. G.

I w Limanowskiem

są jeszcze zaległości
Jakkolwiek powiat limanowski pod względem

dostaw żywca należy do przodujących w woje­
wództwie, są tu jeszcze gromady dość zadłużone,
które wstrzymują ostateczne wykonanie planu po­
wiatowego. Zalegają poszczególni chłopi w Niedź­
wiedziu, mimo znacznej poprawy, która tam na­
stąpiła w skali ogólnej. Podobnie jest w Łukowicy,
Limanowej-wsi, Słopnicach, Kamienicy; warun­
kiem „oczyszczenia" tych gromad jest m. in. za­
łatwienie wszystkich podań chłopów.

Poważne zaległości mają Tymbark, Kamienica,
Mszana Dolna-wieś i Ujanowice. Tu musi nastą­
pić całkowita zmiana stosunku prezydiów GRN,
delegatów MS, oraz KG do zagadnienia dostaw o-

bowiązkowych; niedbalstwo było tam dotychczas
tak daleko idące, że nawet nie analizowano wyko­
nania planów w zespołach gminnych i sesjach soł­
tysów.

A. JABŁOŃSKI

korespondent

W naszej gromadzie S u-

1oszowa jeszcze
chłopów nie wykonało
kowicie obowiązków
bec państwa. Tak np.
SOŁTYSIK zalega w

stawach żywca. J. GĘGO-
TEK ze zbożem i ziemnia­
kami, M. KRAWCZYK z

ziemniakami i podatkiem.
Tymczasem ostatnio dało
się u nas zauważyć osłabie­
nie pracy uświadamiającej.
Między innymi zamilkł na

temat dostaw obowiązko­
wych tutejszy radiowęzeł.
A wiemy z doświadczenia,
jak duże znaczenie ma pro­
paganda przez głośniki. To­
warzysze aktywiści —

przypomnijcie to sobie!

E. KALIŃSKI
korespondent

sporo
cał-
wo-

W.
do­

Związkowcy zagraniczni
bawili w Krakowie

Ze zjazdu
pisarzy radz.eckich

MOSKWA
Na popołudniowym posiedze­

niu 18 bm. Wszechzwiązkowy
Zjazd Pisarzy Radzieckich o-

mawiał problemy kinemato­
grafii radzieckiej. Referat na

ten temat, omawiający szeroko
dorobek filmu radzieckiego w

ostatnim 20-leciu, wygłosił Ser­
giusz Gierasimow.

Na posiedzeniu tym zabrała

głos Anna Seghers, przekazu­
jąc zjazdowi pozdrowienia od

pisarzy NRD,
Ze wszystkich stron Związ­

ku Radzieckiego napływają do

prezydium Zjazdu liczne depe­
sze. M. in. depesze nadesłały
stacje dryfujące Biegun Pół­
nocny IV i Biegun Północny
III.

Rady Osiedlowej w Brzeszczach
ZRZEKAJĄCYM na otwarcie

I sesji Osiedlowej Rady Na­
rodowej w Brzeszczach umilała
czas orkiestra kopalni Brzesz­
cze. Czerwone transparenty na

ścianach auli szkoły podstawo­
wej w Brzeszczach, barwne

kwiaty na stole prezydialnym
— wszystko to stwarzało na­
strój miły i uroczysty.

Sesję otworzył znany wszy­
stkim, powszechnie zwany
„dziadkiem Górką", najstar­
szy z radnych, rolnik i członek
ZSL Marcin GÓRKA. Na prze­
wodniczącą obrad zapropono­
wał on kierowniczkę tutejszej
szkoły, radną Karolinę DRYK-
SIAK.

Nastąpiła uroczysta
ślubowania radnych,
przewodniczący GK

Narodowego Rudolf
GLĄD omówił przebieg wybo­
rów oraz przedstawił perspek­
tywy dalszego rozwoju i zada­
nia z nimi związane, stojące
przed Osiedlową Radą.

Na zadania te złoży się po­
prowadzenie dalej prac rozpo­
czętych przez poprzednią radę

chwila
Z kolei
Frontu

WYSO-

a nie zawsze całkowicie dopil­
nowanych jak np. skup żywca,
zboża i ziemniaków, w którym
tak Brzeszcze jak i Jawiszo­
wice mają jeszcze pewne za­
ległości oraz realizacja wysu­
wanych na przedwyborczych
zebraniach a często zawartych
już w programie Frontu Naro­
dowego zadań.

A czynić nowa Rada Osie­
dlowa zamierza istotnie nie­
mało, bo:

wybudować s.tację pomp wo­
dy pitnej i przemysłowej dla
osiedla Brzeszcze z podłącze­
niem Jawiszowic, Przecieszy-
na, Boru i Wilczkowie;

wyprostować drogę powiato­
wą i położyć twardą nawierz­
chnię na trasie Oświęcim—Ja­
wiszowice szkoła;

zbudować mosty dla pie­
szych na Wiśle

przebudować
wą, zbudować

Kultury z salą
na 600 osób, halę sportową o

kubaturze 10 tys! m sześć, oraz

stadion .sportowy na 3 ha po­
wierzchni.

i Sole;
stację kolejo-
pocztę, Dom

widowiskową

W wyniku głosowania prze­
wodniczącym ORN został: dłu­
goletni górnik kopalni Brzesz­
cze — Józef WIEWIÓRA, za­
stępcą przewodniczącego —

Władysław KOLARCZYK,
pracownik kopalni Brzeszcze,
sekretarzem — były sekretarz
GRN w Brzeszczach Eugeniusz
SZYMAŃSKI. Na członków

prezydium wybrani zostali:
Czesław DĘTKOS — pracow­
nik kopalni Brzeszcze i Ludwik
KORCZYK — rolnik z Jawi­
szowic.

W chwili, gdy głos zabrał

przewodniczący nowego pre­
zydium aby podziękować ze­
branym za zaufanie i przyrzec
ofiarną pracę, na salę weszła
z sztandarem i fanfarami de­
legacja młodzieży pionierskiej z

tutejszej szkoły podstawowej.
W imieniu dzieci Brzeszcz i Ja­
wiszowic mała Zosia Duraków-
na powiedziała:

...dbajcie o to, abyśmy mia­
ły jak najlepsze warunki nauki
i zabawy a my w zamian przy­
rzekamy przy nosić do domu
same piąt,ki.

‘

W Krakowie bawiła grupa gości zagranicznych, którzy ja­
ko delegaci związków zawodowych w różnych krajach Eu-

sesji Rady Gc-
Zawodowvch

ropy, Azji i Ameryki — brali udział w VII
neralnej Światowej Federacji Związków
w Warszawie.

W czasie swego pobytu w

Krakowie — zagraniczni goście
zwiedzili zabytki historyczne
naszego miasta. Muzeum w

Oświęcimiu oraz zanoznali się
z osiągnięciami budownictwa

socjalistycznego w Nowej Hu­
cie.

W sobotę wieczorem uczest­
nicy VII sesji Rady General­
nej Światowej Federacji
Związków Zawodowych —

wzięli udział w spotkaniu z

robotnikami Krakowskich Za­
kładów Budowy Maszyn i
Aparatury.

Po krótkim zagajeniu prze­
wodniczącego Wojewódzkiej
Rady Związków Zawodowych
w Krakowie — tow. Władysła­
wa KOZUBA, zabrał głos wi­
ceprzewodniczący SFZZ oraz

wiceprzewodniczący Chińskiej
Federacji Zw. Zaw. — LIN-
NING-I.

W dalszym ciągu spotkania
przemawiał sekretarz Central­
nej Rady Wolnych Niemiec­
kich Związków Zawodowych —■
Paul GEISLER. Mówił on o

walce niemieckiej klasy robot­
niczej o jak najszybsze zjedno­
czenie Niemiec, przeciwko
układowi paryskiemu1 — prze­
ciwko Adenauerowi podżega­
jącemu do wojny.

Przemawiając do zebranych
na sali robotników ZBMiA —

delegat Koreańskiej Republiki
Ludowej RI-CZON-SU powie­
dział m. jn:

— W imieniu koreańskiej
klasy pracującej serdecznie
jeszcze raz dziękuję za brater­
ską pomoc jakiej doznaliśmy
od Polski w czasie interwencji
wojsk amerykańskich oraz za

pomoc, z którą naród polski
przychodzi nam obecnie iv od­
budowie zniszczonego kraju.
Po powrocie do Korei postaram
sie nakreślić moim rodakom
w'emy obraz obecnej polskiej
rzeczywistości. Polskiej klasie
robotniczej życzę zwycięskiego
wykonania Planu 6-letniego.

Przemówienie swoje Ri-
Czon-Su zakończył okrzykiem
na cześć braterskiej przyjaźni
miedzy robotnikami Korei i
Polski.

Nastennie przemawisł Die-
go VIDAL — przedstawiciel
argentyńskich związków, za­
wodowych. Po przekazaniu ze­
branym serdecznych pozdro­
wień stwierdził on, że klasa
robotnicza Argentyny żywo
interesuje sie odbudową i roz­
budową Polski.

zabrał głos
związków za-

Jako ostatni
przedstawiciel
wodowych Urugwaju — Al­
fredo MARCADAL. Stwierdził
on, że pokojowe budownictwo
wPolsce—am.in.NowaHu­
ta —■doprowadzi Polskę do
rzędu potęg światowych, że z

wyników tego budownictwa
polscy robotnicy. mogą być
dumni. Alfredo Marcadal pod­
kreślił, że robotnicy w kra­
jach kapitalistycznych w cięż­
kich warunkach walczą prze­
ciwko gloryfikatorom nowej
wojny i agresji, przeciw remi-
litaryzacji Niemiec zachod­
nich. Jednocześnie stwierdził
on, że żywy kontakt robotni­
ków na całym świecie i ich
wspólna wola utrzymają pokój
— to co było w Oświęcimiu
nie powtórzy się.

Na zakończenie
odbyła się bogata
styczna , na którą
występy Zespołu Pieśni i Tań­
ca Zw. Zaw. Spożywców, Za­
rządu Okręgowego Zw. Zaw.
Pracowników Handlu i Zespo­
łu Góralskiego z Nadleśnic­
twa Murzasichle, fik)

spotkania
część arty-
złożyły się

(Meldują
o wt^konaMtu

pSaftótu rocznych

ELEKTROWNIA

JAWORZNO II

wykonała plan roczny w dniu

17 grudnia o godzinie 0.48, o-

szezęćlzając 3745 tonn węgla w

roku bieżącym. Rok 1954 zosta­
nie zamknięty wykonaniem
planu w 185,2 proc.

WYDZIAŁ METALOWY
W KZWME

w dniu 18 grudnia br. o godzi*
nie 9 wykonał roczny plan
produkcji.

Do wykonania planu pęzed
terminem przyczyniło się za­
stosowanie w tym oddziału

inicjatywy tow. Klaji.
(H. H.)
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W dniach 20—26 czerwca 1955 r.

w San Francisco
odbędzie się obchód KMecia OftiZ

Zamknięcie IX sesji Zgromadzenia Ogólnego XZ

Organizatorzy
i wykonawcy

rasicja

NOWY JORK
Dnia 17 grudnia odbyło się końcowe plenarne posiedzenie

Zgromadzenia Ogólnego NZ. Zgromadzenie Ogólne zatwier­
dziło szereg rezolucji uchwalonych przez poszczególne ko­
misje.
Na posiedzeniu dyskutowa­

no m. in. nad sprawozdaniem
Specjalnej Komisji Politycznej
w sprawie aktów agresji prze­
ciwko Chińskiej Republice Lu­
dowej i odpowiedzialności za

te akty amerykańskich sił mor­
skich. Delegacja ZSRR, podob­
nie jak w specjalnej komisji
politycznej, wysunęła projekt
rezolucji, zalecający potępienie
agresywnych aktów- przeciwko
ChRL, które zagrażają pokojo­
wi i bezpieczeństwu na Dale­
kim Wschodzie. Projekt rezo­
lucji domaga się także od rzą­
du USA, aby podjął odpowied-
nie kroki w celu położenia
kresu tego rodzaju aktom agre­
sji.

Zabierając głos w dyskusji,
przedstawiciel ZSRR A. Sobo­
lew podkreślił, że wnosząc na

porządek dzienny obrad Zgro­
madzenia Ogólnego sprawę a-

gresywnych aktów przeciwko
ChRL, delegacja radziecka po­
wodowała się dążeniem do jak
najszybszego uregulowania
problemu, który ma wielkie
znaczenie dla sprawy utrzyma­
nia pokoju na Dalekim Wscho­
dzie. Stanowisko przedstawi­
ciela ZSRR poparli również
delegaci Czechosłowacji i Pol­
sku Przeciwko propozycji
Związku Radzieckiego przema­
wiał delegat amerykański, jak

. , Odznaczenie

JJÓ. Szatalina

Orderem Lenina

MOSKWA
W związku z 5C rocznicą u-

rodzin sekretarza Komitetu
Centralnego KPZR Nikołaja
Nikołajewicza Szatalina, Pre­
zydium Rady Najwyższej
ZSRR odznaczyło go za zasługi

■wobec partii komunistycznej i
państwa radzieckiego Orderem
Lenina.

również kuomintangowiec.
Większością głosów Zgroma­
dzenie Ogólne odrzuciło pro­
jekt rezolucji radzieckiej.

W dalszym ciągu obrad Zgro­
madzenie Ogólne przedyskuto­
wało radziecki wniosek w

sprawie potępienia aktów pi­
rackich na morzach chińskich.
W dyskusji zabrał głos prze­
wodniczący delegacji polskiej
minister Skrzeszewski

Następnie Zgromadzenie O-

gólne zatwierdziło rezolucję
Komisji Politycznej, dotyczą­
cą problemu marokańskiego i

tuniskiego. Rezolucja ta zosta­
ła przyjęta przytłaczającą wię­
kszością głosów. Wbrew stano­
wisku, jakie delegacja amery­
kańska zajęła w tej sprawie
w Komisji Politycznej, głoso­
wała ona na posiedzeniu ple­
narnym za przyjęciem rezolu­
cji.

Zatwierdzono również rezo­
lucje komisji administracyjnej
i budżetowej, dotyczące sekre­
tariatu ONZ i jego personelu,
szeregu zagadnień budżeto­
wych itp. Jedna z tych rezo­
lucji przewiduje wyasygnowa­
nie środków na zorganizowa­
nie obchodu 10-lecia ONZ. Zgo.
dnie z propozycją sekretaria­
tu generalnego ONZ, zatwier­
dzoną przez komisję ogólną
oraz komisję administracyjną
i budżetową, obchód ten od­
będzie się w San Francisco w

okresie 20—26 czerwca 1955 r.

Rezolucja zaleca wszystkim
krajom, aby w tym okresie

przeprowadziły kampanie po­
pularyzowania celów i zadań
ONZ.

Po wyczerpaniu porządku
dziennego IX sesji przewodni­
czący Zgromadzenia Ogólnego
van Kleffens ogłosił, że IX se­
sja Zgromadzenia Ogólnego
NZ zostaje zamknięta.

We francuskich komisjach
parlamentarnych zarysowały się
dahze różnice poglądów

PARYŻ
i W poniedziałek 20 bm. rozpoczyna się w Zgromadzeniu

Narodowym debata w sprawie ratyfikacji układów paryskich.
Z wnioskiem o odroczenie debaty wystąpił na plenum nie­
zależny deputowany gen. Aumeran. Zgromadzenie postano­
wiło jednak 469 głosami przeciwko 192 nie zmieniać wyzna­
czonego terminu.

Tymczasem w komisjach par­
lamentarnych zarysowały się
dalsze poważne różnice poglą­
dów. Jak już donosiliśmy, ko­
misja obrony narodowej przy­
jęła ostatnio 15 głosami prze­
ciwko 1. przy 19 wstrzymują­
cych się. zalecenie sprawo­
zdawcy, deputowanego Badie,
by debatę ratyfikacyjna odro­
czyć.

Przeciwko ratyfikacji ukła­
dów paryskich wypowiedziała
się komisja budżetowa 18 gło­
sami przeciwko 10, przy U
wstrzymujących się. Ratyfika­
cję zalecić ma komisja spraw
zagranicznych, aczkolwiek, jak
wiadomo, uchwała na rzecz ra­
tyfikacji zapadła tam — we-

■dług oficjalnych danych —

.większością zaledwie jednego
głosu, przy czym nawet ta

większość została zakwestiono­
wana, gdyż jeden z deputowa­
nych, którego zaliczono do gło­
sujących ,,za“ oświadczył, że w

istocie rzeczy wstrzymał się od
głosowania.

W komisji gospodarczej za

ratyfikacją głosowało 10 depu­
towanych na ogólna liczbę 44.
7 deputowanych głosowało
przeciwko ratyfikacji, i 0
wstrzymało sie od głosu, a 17
członków komisji w ogóle nie
przybyło na posiedzenie. Zale­
ciła także ratyfikacje więk­
szość komisji produkcji prze­
mysłowej. Pozostałe główne
komisie parlamentarne zare­
zerwowały sobie zalecie stano­
wiska na poniedziałek.

Do głosu na plenum zapisa­
ło sie już kilkudziesięciu mów­
ców reprezentujących różne
stronnictwa. Zgłoszono szereg
poprawek i wniosków. Agencja
AFP podkreśla, że Rada Mini­
strów upoważniła premiera do
postawienia kwestii zaufania w

związku ze sprawa ratyfikacji
układów paryskich.

'Disarz umiera — dzieło żyje". Śmierć
„•-•Zofii Nałkowskiej potwierdza tę
głęboka., mądrą formulę. Dzieło 52 lat
pracy twórczej Zofii Nałkowskiej pię­
trzy się przed nami. 27 tomów powieści,
opowiadań, dramatów; bogactwo proble­
matyki, setki postaci, charakterów, sy­
tuacji, konstrukcji.

Zofia Nałkowska była córką Wacława
Nałkowskiego, wielkiego uczonego —

geografa i socjologa, równocześnie dzia­
łacza społecznego. W jego pismach znaj-
dziemy takie oto zdania: „Na to, żeby
móc zbudować ustrój nowy, trzeba
przedtem zburzyć ten, który jest. Głów­
ną siłą burzącą jest nienawiść. A więc
wartość ewolucyjna jednostki mierzy się
silą i rodzajem nienawiści, oraz zdolno­
ścią wprowadzania jej w czyn". Te pra­
wdziwie mądre i słuszne słowa nie o-

kreśiają jednak młodości literackiej cór­
ki Wacława Nałkowskiego. Debiutując
jako poetka w r. 1901 w „Chimerze",
organie, polskich modernistów, wydając
w r. 1906 pierwszą swą powieść pt. „Ko­
biety" — była Nałkowska zwolennicz­
ką modernistycznych, a więc rzadko po­
stępowych tendencji artystycznych,
wśród których hasło „sztuka dla sztuki"
zajęło naczelne miejsce. Niemniej od
ojca przejęła zasadę krytycznego myśle­
nia i rzeczowej, trzeźwej analizy czło­
wieka i świata. Ta niezmiernie cenna

zaleta wrażliwości krytycznej, czujności
wobec skomplikowanych charakterów
ludzkich i złożonych przemian społecz­
nych..— cechuje całe pisarstwo Nałkow­
skiej. W „Kobietach" powieści bardzo
symbollstycznej, podnoszącej ideę pięk­
na samego dla siebie, apoteozującej sa­
motność jednostki i jej oderwane od
społeczności przeżycia — nie znajdzie-
my jednak jaskrawszych śladów młodo­
polskiej maniery pisarskiej, tego prawie
bezwstydnego obnażania „jaźni", które
znamionowało Przybyszewskiego i jego
wyznawców.

Oto druga powieść — „Książę", wy­
dana w r. 1907. Nawiązuje tu Nałkow­

Na jesienne manewry wojsk NATO na terenie Niemiec
zachodnich przybyli w charakterze gości — faktyczny
minister wojny w rządzie Adenauera, Blank (w kapelu­
szu) i b. generał hitlerowski Heusinger (drugi z prawej).

Na zdjęciu górnym: organizatorzy nowej wojny żywo
dyskutują nad taktyką „spa’onej ziemi" i całkowitego zni­
szczenia miast, będącej głównym założeniem manewrów...

Na zdjęciu dolnym: a oto ci, którym monono:'ści amery­
kańscy j zachodnio-niemleccy wyznaczają głó./ną rolę w

realizacji ich potwornych p'anów wojennych — neohitle-
rowski „Wehrmacht" podczas tegorocznych manewrów w

terenie na północ od Augsburga. Fot. CAF

Działacze SED i SPD w Berlinie

podejmują wspólną akcję

przeciwko układom paryskim
W piątek wieczorem odbyła się w Berlinie narada działa­

czy SED i SPD w sprawie wspólnego udziału członków obu

partii w walce przeciwko ratyfikacji układów paryskich.
Dyskusja toczyła się nad za­

gadnieniem jedności działania
SED i SPD oraz nad wnioska­
mi wynikającymi z ostatnich
wyborów w Berlinie zachod­
nim. — Przedstawiciele SED
stwierdzili, że ich partia, mi­
mo iż zdobyła' w tych wybo­
rach stosunkowo małą liczbę
głosów, wyszła z nich wzmoc­
niona i rozszerzyła swoje wpły­
wy wśród mas pracujących za­
chodniego Berlina.

Wystąpienie działaczy SPD
bvłv wyrazem narastającego
fermentu w łonie socjaldemo­
kracji niemieckiej oraz sprze­
ciwu mas członkowskich i do­
łowych funkcjonariuszy partii
przeciwko antynarodowei dzia­
łalności tzw. „frakcji amery­
kańskiej" w SPD, która zdra­
dza klasę robotnicza i podpo­
rządkowuje interesy robotni­
ków niemieckich imperializ­
mowi amerykańskiemu.

Wielu uczestników dyskusji
— członków SPD stwierdziło

jednomyślnie, że obowiązkiem
każdego uczciwego socjaldemo­
kraty jest współdziałać z Nie­
miecka Socjalistyczną Partią
Jedności w walce przeciwko
ratyfikacji układów paryskich
i antynarodowei polityce Ade­
nauera oraz jego popleczników
z „amerykańskiej frakcji" w

SPD.

Demonstracje

PARYŻ

Agencja AFP donosi z Cyp­
ru, że w miastach Nicosia i Li-
massol odbyły sie wielkie de­
monstracje antybrytyjskie i

antyamerykańskie.
Policja użyła gazów łzawią­

cych, by rozpędzić demon­
strantów. a następnie ostrzela­
ła ich. Jest kilkudziesięciu ran­
nych.

ostrzega
z całej praitcji prctgstują

przeciwko ukiaiatn paryskim
PARYŻ

W miarę zbliżania sie terminu debaty ratyfikacyjnej w

Zgromadzeniu Narodowym, coraz bardziej przybiera na sile
walka narodu -francuskiego przeciwko układom londyńskim
i paryskim.
Liczne delegacie udają s:e do

Pałacu burbońskiego, gdzie od-
bedz e sie debata nad układa­
mi.. bv poinformować deputo­
wanych o prawdziwej woli ich
wyborców. W czwartek pałac
burboński odwiedziło 15 dele-
"acii. m. in delesacia kobiet
X dzielnicy Paryża, delegacja
koleiajzy z Villeneuve — St.
Geórp.es.' kilka delegacji zakła­
dów Renault delegacja szkoły
pedagogicznej z Sartrouyille,
nauczycieli szkoły powszechnej
z Nogent s./Marne, szoferów o-

kregu paryskiego oraz delega­
cja z Villęęombe, Courneuve,
A-^enteuil.

Rada pokoju okręgu Sekwa­
ny wezwała w swym apelu lu­
dność dę akcji protestacyjnej
przeciw układom londyńskim
i paryskim dla poparcia dele­

gacji, które z całej Francji u-

dadza się w dniu 20 grudnia
do Zgromadzenia Narodowego.
Rada nokoiu — głosi apel —

zabiera głos w imieniu dzie­
siątków tvsiecv ludzi, którzy
w dniu 5 grudnia br. wypowie­
dzieli sie nrzeciw układom na

wiecu w Paryżu, miliona mie­
szkańców okręgu Sekwany,
którzy podpisali petycję prze­
ciw układom. jak również w

imieniu tvch wszystkich. któ­
rzy w stolicy Francji cierpieli
z nowodn militarvzmu niemie­
ckiego. Na zakończenie apel
ostrzega deputowanych, że ich

wyborcy — lud Francji nigdy
nie zapomną, jakie stanowisko
zaima oni przy głosowaniu
podczas debaty w parlamen­
cie.

Mendes-France stawia kwestię
zaufania w sprawie budżetu

indochińskich państw stowarzyszonych
PARYŻ

Jak już podawaliśmy, sprawa budżetu indochińskich państw
stowarzyszonych stała sie przyczyną pierwszej porażki Meu-
des-France‘a w Zgromadzeniu Narodowym. W piątek wie­
czorem Zgromadzenie odrzuciło rządowy projekt tego budże­
tu większością 301 głosów przeciwko 291. Uprzednio tenże
projekt odrzucony został przez komisję budżetową 25 głosa­
mi przeciwko 14.

W dyskusii nad budżetem in­
dochińskich państw stowarzy­
szonych na plenum padły głosy
krytyki pod adresem USA.
Przeciwnicy rządowego preli­
minarza budżetowego podkre­
ślali. że budżet indochińskich
państw stowarzyszonych, za­
proponowany przez rząd Men-
des-France‘a, faworyzuje inte­
resy noli+vki amerykańskiej ?e
szkodą dla interesów Francji.
Deputowany socjalistyczny Le­
on Boutbien oświadczył wśród
oklasków wielkiej części Izby:
„Zachodzi pytanie, czy oma­
wiamy tu budżet państw sto­
warzyszonych z Ameryką, czy
też kra.śów wchodzących w

skład unii francuskiej"? Depu­
towany gaullistowski Palewski
ostro zaatakował USA za inge­

rencję w sprawy południowe­
go Wietnamu.

Po ogłoszeniu wyników gło­
sowania. minister państw sto­
warzyszonych Guy de laCham-
bre zapowiedział, że zgłosi do

komisji budżetowej nowy pro­
jekt. i zaznaczył, że jeżeli ko­
misja odrzuci go — rząd po­
stawi kwestie zaufania. Otóż

komisja budżetowa odrzuciła
również nowy projekt rządo­
wy 22 głosami przeciwko 17,
przv 4 wstrzymujących się.

W sobotę rano ogłoszono ko­
munikat stwierdzający, że rząd
postawił kwestie zaufania we

wspomnianej sprawie. Datę po­
nownego głosowania nad pro­
jektem budżetu indochińskich

państw stowarzyszonych wy­
znaczono na poniedziałek na

godzinę 8 min. 30 rano.

Towarzystwo Przyjaźni
Arigieisko^Radzseckiej
przesłało depeszę

LONDYN

Towarzystwo Przyjaźni An-

gielsko-Radzieckiej przesłało
premierowi Churchillowi depe­
sze. w której zwraca jego u-

wage na notę rządu radziec­
kiego do rządu Francji o nie­
możności pogodzenia układów

paryskich z paktem, franćusko-
radziećkim.

Ostrzeżenie zawarte w nocie

radzieckiej, iż ratyfikacja u-

kładów paryskich doprowadzi­
łaby do przekreślenia paktu
francusko-radzieckiego — gło­
si depesza — jest również po­
ważnym ostrzeżeniem pod ad­
resem rządu angielskiego. U-
kład angielsko-radziecki za­
warty na lat dwadzieścia prze­
widuje. iż Anglii nie wolno za­
wierać żadnych separatystycz­
nych układów z Niemcami bez
zgody Związku Radzieckiego.
W ten sposób remilitaryzacja
Niemiec byłaby wyraźnym na-

do W. Churchilla

ruszeniem układu angielsko-
radzieckiego i zaważyłaby na

pomyślnym rozwoju stosunków
angielsko-radzieckich. jaki
miał miejsce w ostatnim ro­
ku.

Towarzystwo Przyjaźni An-

gielsko-Radzieckie.i wzywa do

natychmiastowego przyjęcia
propozycji radzieckich w spra­
wie wszczęcia rokowań na te­
mat Niemiec i bezpieczeństwa
ogólnoeuropejskiego.

Hammarskjoeld
w Sztokholmie

SZTOKHOLM
Dnia 18 bm. przyleciał z No­

wego Jorku do Sztokholmu se­
kretarz generalny ONZ Ham-
marskjoeld. Oświadczył on, że
do Pekinu przybędzie około
26 grudnia br.

rocznic®!

J. &F. Stalina
21 grudnia ludzie radzieccy obchodzą 75 rocznicę dnia uro­

dzin wiernego ucznia i współbojownika W. I. Lenina, wielkie­
go kontynuatora jego dzieła — J. W. Stalina.

Jak donosi agencja TASS,
dziennik „Prawda" zamieścił
w niedzielę artykuł członka
Akademii M. Mitina. Autor
artykułu stwierdza, że wielki
Stalin, uogólniając doświad-

I ćzenia budownictwa w ZSRR,
jak również doświadczenia ca­
łego współczesnego światowe­
go ruchu wyzwoleńczego, wy­
sunął i rozwinął szereg nowych

| tez marksistowsko-leninow­
skiej teorii rewolucyjnej. Od­
słonił on z wyjątkową mocą i
głębią. wielkie bogactwo idei
marksizmu-leninizmu, będą­
cych bezcenną spuścizną partii
komunistycznej. Dal klasyczną
charakterystykę leninizmu ja­
ko marksizmu epoki imperiali­
zmu j rewolucji proletariac­
kich, pokazuja.c wszechstronnie
te nowe elementy, które wniósł
Lenin do skarbnicy teorii mar­
ksistowskiej. Stalin scharakte­
ryzował marksizm-leninizm ja­
ko naukę twórczą, która nie
uznaje niezmiennych wnio­
sków i formuł obowiązujących
dla wszystkich epok i okre­
sów.

Kończąc akademik M. Mitin
pisze:

Komunistyczna Partia Zwią­
zku Radzieckiego, kierująca
się wielką nauką leninizmu,
prowadzi konsekwentną po­

litykę pokoju. Bierze ona

za punkt wyjścia leninow­
sko - stalinowską tezę o moż­
liwości pokojowego współ­
istnienia systemu socjalistycz­
nego i kapitalistycznego.

Biorąc r;od uwagę poczyna­
nia agresywnych kół imperia­
lizmu. podkreślając decydu­
jąca role, jaką mogą i powin­
ny odegrać w okresie powojen­
nym masy ludowe w wielkiej
walce o pokój — Stalin odwo­
ływał sje do siły i inicjatywy
twórczej mas ludowych. Znane
sa powszechnie jego słowa:
„Pokój będzie zachowany i u-

trwalony, jeżeli narody ujmą
sprawę zachowania pokoju w

swe ręce i będą broniijz jej do
końca. Wojna może stać się
nieunikniona jeżeli podżega­
czom wojennym uda sie omo­
tać siecią kłamstw masy ludo­
we. oszukać je i wciągnąć do
nowej wojny światowej”!

Walka, mas ludowych wszy­
stkich krajów o pokój na świę­
cie, o bezpieczeństwo narodów
bodzie sie rozwijać i wzmagać.
Wielka nauka Marksa—Engel­
sa — Lenina — Stalina wska­
zuje drogę do zwycięstwa, jest
dla mas natchnieniem w wal­
ce o pokój, demokrację, so­
cjalizm.

Dulles zamierza

swych przeciwników w Anglii
Jak donosi nowojorski kore­

spondent dziennika „IL PAE-
SE‘‘, waszyngtońskie dobrze
zazwyczaj poinformowane ko­
ła twierdzą, iż na polecenie se­
kretarza stanu Dullesa amba­
sada USA w Londynie przygo­
towuje kampanię w celu zdys­
kredytowania tych członków
Labour Party, którzy wystę­
pują przeciwko remilitaryza-
cji Niemiec zachodnich i do­
magają się pokojowego roz­
wiązania problemu Niemiec w

drodze -rokowań między zain­
teresowanymi krajami.

W Waszyngtonie wiedzą —

pisze korespondent — iż coraz

więcej członków Labour Party
występuje przeciwko remilita-
ryzacji Niemiec. Świadczy o

tym reakcja na wynurzenia

Churchilla w Woodford oraz

liczne publiczne oświadczenia,
•jak np. oświadczenie Bevana o

konieczności wszczęcia pokojo­
wych rokowań i broszura gru­
py lewicowych członków La­
bour Party pt. „Do tego nie
wolno dopuścić!", wymierzona

przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich.

Dlatego też Amerykanie za­
mierzają zdyskredytować tych,
którzy przeciwstawiają się ich
polityce.

DULLES ODLECIAŁ
DO WASZYNGTONU

PARYŻ
Sekretarz stanu USA Dulles

w niedziele wieczorem odle­
ciał z Paryża do Waszyngtonu,

rr

Ludwik Solski
rai® żąfS©

(Dokończenie ze' sir. 1)
Wielkość Ludwika Solskiego rośnie wobec faktu, iż miał

i ma za tło bogaty rozwój teatru w Polsce, iż miał w sztuce

aktorskiej poprzedników i współczesnych wielkiej miary —

i jaśnieje wśród nich, nie odbijający się od miernoty i sza­
rzyzny, lecz bogactwem triumfów wzbijający się ponad nie­
małe triumfy innych — primus Inter pares.

Ludwika Solskiego znały sceny niemal całej Polski. W tea­
trach Olsztyna, Jeleniej Góry, Bielska, w przygodnych salkach
Warmii i Mazur, gdzie polskie słowo przyjmowane było za

łzami w oczach przez autochtonów — współuczestniczył Lun.
wik Solski w budowie kultury teatralnej w Polsce Ludowej,
gdzie nowa Polska, wywalczona przez lud, Polska robotników
1 chłopów, zażądała — nie zabrakło wielkiego aktora. Nigdzie
Solski nie odmówił pomocy. Biorąc tak czynny udział w od­
budowie i rozbudowie naszej teatralnej kultury, dochował
Solski wierności całemu swemu życiu i najlepszym tradycjom
naszego teatru. Pozostał wierny kierunkowi, żaki wytknął na­
szej scenie Wojciech Bogusławski, aktor-patriota, który każ­
dym swym utworem i każdym teatralnym występem chciał
służyć sprawie kraju. Realizm Solskiego, o którym mówiono
tak dużo i tak słusznie, najściślej był'związany z tym faktem,
że nigdy nie oddzielał on sztuki od służby narodowej.

Solskiego znały wszystkie sceny polskie. AJe przecież naj­
silniej był on związany z Krakowem, z teatrami naszego mia­
sta. Dlatego śmierć jego najmocniej odczuwamy w mieście,
któremu poświecił najpiękniejsze karty swojej służby dla tea­
tru polskiego. Jego wielka sztuka, jego patriotyzm, jego spo­
łeczna służba będą przykładem dla wszystkich ludzi, teatru,
Trwale zatrzymamy w sercach i umysłach pamięć wielkiego
artysty i człowieka.

ska do wypadków rewolucji z r. 1905.
V/ rozwiązaniach politycznych książka
jest błędna: „książę" — to rewolucjoni­
sta walczący dla piękna i namiętności
samej walki, dla jej romantyki i podnio­
słego uroku śmierci. Ale fakt, że Nał­
kowska, wobec powszechnego wówczas
zerwania pisarzy z aktualną problema­
tyką, podjęła temat dla owych lat naj­
istotniejszy — świadczy, że jej świa­
domość społeczna poczęła dojrzewać.
„Książę" — to jednak książka, która
objawiła specyficzną zasadę twórczą
Nałkowskiej — metodę, określającą cha­
rakter wielu późniejszych utworów. Pi­
sarka pozostała jej wierną przez wiele
lat.

Psychologizm. Zasadzka i przyczyna
klęski niejednego pisarza. Wyodrębnia­
nie postaci literackiej z otoczenia, oder­
wanie jej od rzeczywistości, od tła po­
lityczno-społecznego, skupienie uwagi
na wewnętrznych tylko jej przeżyciach,
na sprawach jednostkowej świadomości.
I tak w powieści „Hrabia Emil" (1920
r.) — napisanej w okresie, kiedy Nał­
kowska całkowicie wyzwoliła się spod
wpływów młodopąlszczyzny — pierw­
sza wojna światowa przedstawiona jest
tylko przez pryzmat wrażeń bohatera.
Zniekształcało to obraz historii, nie po­
zwalało na obiektywną ocenę proble­
mów i zdarzeń politycznych. Dodajmy
tu jeszcze, że psychologizm lubował się
w charakterach skomplikowanych, w

nadnaturalnych czasem losach ludzkich.
Bohaterowie naznaczeni piętnem „inno­
ści", postaci o wykrzywionych usposobie­
niach, o chorobliwie wysubtelnionej psy­
chice — zapełniły wiele kart literatury
burżuazyjnej.

W rządzie pisarzy, którzy rozmiłowali
się w analizie psychologii człowieka „in­
nego" — nieraz znalazła się również
Nałkowska. W latach trzydziestych na­
pisała kilka książek, w których poja­
wiają się osamotnione, więdnące wśród
roztrząsań moralno-erotycznych kobiety,
zbrodniarze i samobójcy „z konieczno-

——- Śmierć —

humanisty ipisarza
ści” („Dzień jego powrotu", „Ściany
świata"), ludzie naznaczeni fatalistycz-
nym przeznaczeniem. Nic w tym dziw­
nego: pisarz o niewykrystalizowanej
ideologii (nawet wielką indywidualnoś­
cią się odznaczający), patrzący na świat
poprzez losy „udziwnionej" jednostki,
nie mógł dostrzec optymistycznych per­
spektyw, jakie otwierają się przed każ­
dą, z pozoru nawet beznadziejną trage­
dią. W warunkach ustroju niesprawie­
dliwości i wyzysku — pisarze, którzy
nie podjęli klasowej analizy zjawisk
społecznych, musieli dawać utwory głę­
boko pesymistyczne.
rJ burzyliśmy rozmyślnie chronologię
*J książek Nałkowskiej, aby wykazać,

że nurt psychologizmu, który narodził
się w jej pisarstwie jeszcze w okresie
„Młodej Polski" trwał przez wiele , lat,
mimo że przedzierał się przezeń nurt
realizmu — nurt „Romansu Teresy Hen-
nert", powieści z roku 1923. Do momen­
tu, kiedy ukazała się „Granica", dziełp
wysuwające Nałkowską na czoło współ­
czesnej literatury polskiej — „Romans
Teresy Hennert" stanowi w jej twór­
czości przedwojennej pozycję najbar­
dziej dla nas cenną. W „Romansie Tere­
sy Hennert" zajęła pisarka stanowisko
społeczne, spojrzała na rzeczywistość
okiem realisty. Pierwsze kryzysy, pier­
wsze strajki w „nowej" Polsce, pierwsze
prześladowania walczących — musiały
zwrócić uwagę pisarza. Wątek miłosny,
ów romans Teresy Hennert, jest tylko
pretekstem i osnową fabularną dla na­
kreślenia szerokiego obrazu pierwszych
lat niepodległości po wojnie światowej.
Nałkowska pokazuje narodziny faszy­

zmu w Polsce, pokazuje działalność sa­
nacyjnego reżimu w pewnych dziedzi­
nach życia społecznego. Dzieje Teresy
Hennert i jej otoczenia są odpowiedni­
kiem życia grup społecznych, są
więc potraktowane w sposób realistycz­
ny, obcy psychologizmowi, który każde­
go człowieka uważa za zjawisko niepo­
wtarzalne. Jest to książka najbardziej
świadoma społecznie i artystycznie naj­
czystsza; na jej przykładzie możemy
przekonać się dowodnie, jak celność
ideowo-polityczna decyduje o wartości
artystycznej dzieła. W okresie załama­
nia się linii ideowego wzrostu Nałkow­
skiej (o czym wspominaliśmy powyżej)
nastąpił wyraźny spadek w rozwoju
sztuki pisania: np. „Ściany świata" ce­
chuje przesadny język i rozluźnienie lo­
giki konstrukcyjnej.
07 inniśmy pamiętać, że podstawową
’ ’

miarą realizmu jest zawsze stopień
powiązania jednostkowego losu ludzkie­
go z losami społeczeństwa. W „Roman­
sie Teresy Hennert" Nałkowska osią­
gnęła stopień na tyle wysoki, że jej
powieść pozostanie bodajże pierwszą w

naszej literaturze próbą ujęcia najistot­
niejszych konfliktów dwudziestolecia.
Ta- dążność do ścisłego związania się z

czasem historycznym przyniesie w r.

1935 „Granicę".
Zenon, Justyna, Elżbieta. Zdrada. Ko­

chanka. Rozłamanie rodziny. Trójkąt mał­
żeński? Nieprawda! Podstawowe zagad­
nienia światopoglądowe ówczesnej inte­
ligencji. Po pierwsze: stosunek jednostki
do ogółu i jej odpowiedzialność wobec
społeczeństwa. Po drugie: czy człowiek

jest tyle wart, na ile sam się ocenia, czy

też bardziej obowiązujący o nim sąd mo­
że wydać zbiorowość. Odpowiedź brzmi:
„Jest się takim jak my­
ślą ludzie, nie jak my-
(limy o sobie my, jest
się takim jak to mie j-
sce. w którym się jes t".
Podobne zagadnienie — zależności jed­
nostki od społeczności — podjęła pisar­
ka w „Niedobrej miłości" (1928 r.) —

jakże jednak inaczej je rozwiązując!
Wtedy świat, układ stosunków między­
ludzkich był w jej ujęciu jakimś groź­
nym prześladowcą, a walka z nim z góry
skazana na przegraną. Świat burzył oso­
biste szczęście człowieka, burzył miłość
i dlatego była ona „niedobra". W „Gra­
nicy" zrozumienie praw rządzących czło­
wiekiem i historią jest na tyle głębokie,
że dziś, kiedy walczymy z biernością i

oportunizmem niejednego jeszcze oby­
watela, książka Nałkowskiej nie straci­
ła nic ze swej aktualności. Równocześnie
jest to powieść, w której sztuka pisai-
ska autorki objawiła się w całym swo­
im bogactwie, urodzie i doskonałości
tak, że obok „Romansu Teresy Hen-
nert", „Medalionów" i „Węzłów życia"
(gdzie pisarka podjęła rozrachunek z sa­
nacją). podnosi ona Zofię Nałkowską do
rangi wielkiego pisarza.
rPrudno pisać o „Medalionach", trud-
- no pisać o tych krótkich szkicach,
posiadających wymowę najbardziej au­
tentycznych zapisków ludzi, których za­
mordowano i spalono. Oddajmy głos
Nałkowskiej i słowa jej będą trafniej­
szym niż wszelkie relacje komentarzem
do „Medalionów":

. .Od dawna każda miniona wojna wy­
daja sio ostatnia, każda wojna zagraża­
jąca. niemożliwą. Jednak tym rasem (. ■)
masy pracujące i myślące wszystkich kra­
jów. związane jednym pragnieniem, ma­
ją podstawę do przeświadczenia, że woj­
ny da się uniknąć. I w oparciu o to

przeświadczenie z dniem każdym i jako­
ściowo i liczebnie wzrastają w siłę. Dzie­
je się tak dlatego, że prawa rządzące
dziejami narodów przestały być tajemni­
cą przeznaczenia, że przez nowoczesną

naukę dały się wykryć i ustalić Odiąd
i przyczyny wojen — niazależnie cd zdo­
biących je haseł — nie stanowią sekre­
tu Na miejscu mistyki dziejów widz1-

my jasno wrogi ludzkości interes nieli­
cznej warstwy spoiccsnej. która nie chco

się wyrzec władania cudzą pracą i obra­
cania jej owoców na swoją korzyść —

warstwy, dla której cudze męczeństwo,
śmierć i zniszczenie stają się jedynym
warunkiem przetrwania".

Tak mówiła Zofia Nałkowska na Kon­
gresie Pokoju w Pradze w r. 1948.

Te mądre i piękne myśli po lekturze
„Medalionów" każdy czytelnik — może

innymi nieco słowami — sformułuje.
Książka mówi o obozach koncentracyj­
nych: siła oskarżenia faszyzmu w tych
krótkich opowiadaniach nie ma sobie
równej w naszej literaturze. Wielka ro­
la wychowawcza, społeczna jaką one

spełniają jest wynikiem specjalnej me­
tody twórczej, która działa na czytel­
nika beznamiętnym na pozór opisem
zdarzeń i ludzi. Książka napisana zosta­
ła po zakończeniu wojny i z tej per­
spektywy ocena „czasu nieludzkiego"
jest bardziej rzeczowa i bardziej suro­
wa. Pisarka przytacza relacje świadków,
odtwarza autentyczne wypadki, pokazu­
je autentyczną zbrodniczość i autentycz­
ne bohaterstwo; osąd jest tylko w fak­
tach i należy do czytelnika, ale autor­
ka w ten sposób fakty komponuje, że

każdy z nich — to prawda moralna, każ­
dy z nich — to prawda polityczna. „Lu­
dzie ludziom zgotowali ten los" — pi­
sze autorka. „Faszyzm ludziom zgotował
ten los" — myślimy po przeczytaniu
książki.

Pisarstwo Nałkowskiej po wielu zała­
maniach, upadkach i wzlotach doszło do
takiego mementu, kiedy stało się wal­
czące, kiedy służy człowiekowi, poma­
ga mu myśleć i żyć, kiedy w doskona­
łej, artystycznie szlachetnej formie —

wychowuje. Taka tylko sztuka pisania
jest piękna. Taką tylko sztukę pisania
przyjmą pokolenia.

LESZEK HERDEGEN
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„Razem młodzi przyjaciele
W szczęściu wszystkiego
Są wnystkith cele".

4 K Każdy zetempowiec ma

prawo wybierać i być
wybieranym do władz kierow­
niczych organizacji.

I. Związek Młodzieży Polskiej i jego
członkowie

ZMP-owiec powinien -wzoro­
wo wypełniać obowiązki oby­
watelskie, przyczyniać się do
zwalczania bezduszności i biu­
rokratyzmu, być czujnym wo­
bec przejawów wrogiej dzia­
łalności.

J rf Wszystkie koła ZMP i
* * • władze kierownicze niż­
szych szczebli podporządko­
wują sie uchwałom wyższych
władz kierowniczych.

j Q Na wszystkich szcze-
J blach organizacji zetem­
powskiej obowiązuje wzoro­
wa, jedna dla wszystkich, na

świadomości oparta dyscypli­
na. jako nieodzowny warunek

wychowania obywatelskiego
zetempowców oraz siłv ideo­
wej i sprężystości organiza­
cyjnej całego Związku.

wnego, Centralnego Sądu Ko­
leżeńskiego i Komisji Rewizyj­
nej. W razie potrzeby Zjazd
dokonuje zmian i poprawek w

statucie ZMP.

4 ZMP jest organizacją mło-
-s • dego pokolenia Polski Lu­
dowej, jednoczącą w swych sze­
regach coraz szersze rzesze

patriotycznej młodzieży miast
i wsi.

Członkiem ZMP może być
każdy młodzieniec i każda

dziewczyna, jeśli ma szeżerą
chęć należenia do organizacji
i brania udziału w urzeczy­
wistnianiu jej celów dla do­
bra
du.

młodzieży i całego naro-

9 ZMP rozwija w sercach
młodzieży miłość Ojczy­

zny. pobudza zapał do walki
o jej rozkwit i świetność, o

nietykalność jej granic, o do­
brobyt i szczęście narodu, o

zbudowanie Polski socjalisty­
cznej, w której zniknie raz

na zawsze wszelki wyzysk i

krzywda ludzka, zapanuje nie­
podzielnie
braterstwo
swobodnie
materialne
rodu i jednostki W imię tego
celu ZMP rozwija w młodym
pokoleniu zamiłowanie do

pracy i nauki, wychowuje
młodzież na pełnowartościo­
wych członków społeczeństwa,
zespala i pomnaża jej siły i

talenty, pobudza jej twórczą
energię, zaszczepia poczucie
koleżeństwa i ducha ofiarno-

nieróbstwo,
sobkostwo,

wszystko co

wstecz.

sprawiedliwość i

między ludźmi,
rozwijać się będą
i duchowe siły na-

ści, zwalczając
wygodnictwo,
przezwyciężając
ciągnie młodzież

Każdy zetempowiec powi­
nien brać czynny udział w tej
walce.

Feliksa Dzler-
Mariana Buczka,

Karola
ZMP jest

'Z ZMP wychowuje młodzież
w duchu umiłowania tra­

dycji patriotycznej walki na­
rodu o wolność i postęp, zwią­
zanej z imionami wielkich Po­
laków: Tadeusza Kościuszki,
Adama Mickiewicza, Piotra

Ściegiennego, Jarosława Dą­
browskiego,
żyńskiego,
Marcelego Nowotki.

Świerczewskiego,
spadkobierca stuletniej z górą
tradycji walk demokratycz­
nych i postępowej młodzieży
przeciwko obcym i rodzimym
tyranom, a zwłaszcza walki

rewolucyjnej młodzieży robo­
tniczej, cnłopskiej i studenc­
kiej, której przewodził Ko­
munistyczny Związek Mło­
dzieży Polski I Związek Walki
Młodych, przy czynnym udzia­
le antyfaszystowskiego nurtu
OMTDR i WICI. Zetempowiec
w całym swym życiu i postę­
powaniu powinien czerpać
wzór z życia Stefana Okrzei
i Władysława Kniewskiego,
Henryka Rutkowskiego, Jan­
ka Krasickiego, Hanki Sawic­
kiej i wielu innych młodych
bojowników poległych w wal­
ce o Polskę Ludowa.

4 ZMP zespala wysiłki mło-
• dzieży z wysiłkiem całego

narodu w budownictwie socja­
listycznym, w pracy nad po­
mnażaniem ogólnonarodowych
bogactw materialnych i kultu­
ralnych, o szybszy wzrost do­
brobytu ludzi pracy i siły o-

bronnej Ojczyzny. Zetempo­
wiec powinien przodować w

pracy i nauce, stale podnosić
swe kwalifikacje zawodowe,
uczestniczyć w socjalistycz­
nym współzawodnictwie, sza­
nować swój warsztat pracy,
zwalczać marnotrawstwo,
strzec własności społecznej.
JT ZMP wnoś5 swój wkład do
"

• walki o stale umacnianie

władzy ludowej — aktywnie
Uczestniczy w realizacji zasad
Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, wielkiej
karty praw narodu polskiego.

6 ZMP uczestniczy w
• o stałe umacnianie

walce
soju­

szu robotników i chłopów, któ­
ry jfrst filarem naszego pań­
stwa ludowego, źródłem siły
narodu budującego socjalizm.

Pod przewodem ZMP mło­
dzież bierze czynny udział w

ogólnonarodowej walce o roz­
kwit rolnictwa, o rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej — o

socjalistyczną przebudowę wsi,
wiodącą do dobrobytu, do u-

wolnienia chłopów od kułac­
kiego wyzysku, do ulżenia

pracy rąk przez szerokie za­
stosowanie maszyn i elektrycz­
ności, do rozwoju kultury na

wsi j stałego zmniejszania róż­
nicy między życiem na wsi a w

mieście.

Zetempowiec powinien krze­
wić idee braterstwa i współ­
pracy młodzieży robotniczej i

chłopskiej.

III. Koło ZMP — podstawowe ogniwo
Związku

<Q W fabryce, kopalni, w
1 -/* każdym zakładzie pra­

cy. w szkole, na uczelni, w

. gromadzie, spółdzielni pro­
dukcyjnej, POM. PGR, w jed­
nostce wojskowej — wszędzie,
gdzie pracuje lub uczy się
choćby siedmiu zetempowców
— tworzą oni koło ZMP. Ko­
ło — to podstawowe ogniwo
organizacyjne Związku. Tam,
gdzie jest mniej niż 7 człon­
ków, wchodzą oni w skład te­
renowego koła ZMP.

nych narodów, pobudza zain­
teresowanie literaturą i sztuką,
organizuje uczęszczanie do tea­
tru, kina, muzc-um, na koncer­
ty, bierze czynny udział w

pracy świetlic, amatorskich

zespołów pieśni i tańca, zespo­
łów dramatycznych, recytator­
skich itp.

Całokształtem pracy or­
ganizacji zetempowskiej

w okresie rriiędzyzjazdowym
kieruje w całym kraju Zarząd
Główny ZMP, zaś w wojewó­
dztwach, powiatach, miastach

i dzielnicach miast — zarządy
wojewódzkie, powiatowe, miej­
skie, dzielnicowe wybierane na

dorocznych
legatów —

wistowych,
nlcowych.

cę i mogły ja oceniać. Warun­
kiem prawidłowego rozwoju
kierowniczej działalności za.

rządów ZMP jest wytworzenie
w całej organizacji atmosfery
zdrowej, nieskrępowanej,
twórczej krytyki i samokry­
tyki.

konferencjach de-

wojewódzkich, po-
miejskich i dziel-

’TQ Członkowie władz kiero-
* wniczych Związku oraz

pracowmicy aparatu powinni
pracować w najbliższym kon­
takcie z masami młodzieży,
wystrzegać się papierkowych,
urzędniczych metod pracy, tę­
pić objawy dygnitarskiego od­
gradzania się od mas mło­
dzieży.

*7 ZMP ■zacieśnia więź
* • solidarności i braterstwa

młodzieży polskiej z mło­
dzieżą całego świata walczącą
o pokój, postęp i przyjaźń mię­
dzy narodami, bierze czynny
udział w działalności Świato­
wej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej.

W pracy swej ZMP bierze

przykład z przodującej mło­
dzieży Związku Radzieckiego,
z Wszechzwiązkowego Leni­
nowskiego Komunistycznego
Związku Młodzieży — czołowe­
go oddziału . postępowej mło­
dzieży śwista.

Zetempowiec jest szermie­
rzem w walce o pokój i przy­
jaźń między narodami, zwal­
cza jad nacjonalizmu i kno­
wania podżegaczy do nowej
wojny.

8 ZMP walczy o uwolnienie
• umysłów młodzieży od

przesądów i zabobonów, od po­
glądów obcych postępowi i
nauce, szerzy wiedze o "pra­
wach rozwoju przyrody i spo­
łeczeństwa, krzewi przeobra­
żające świat idee marksizmu-
leninizmu.

Sprawą szlachetnej ambicji
każdego zetempowca powinna
być wytrwała praca nad zdo­
bywaniem wiedzy, nad przy­
swajaniem sobie naukowego
światopoglądu, zwalczanie
ciemnoty, przesądów i zacofa­
nia.

9f) Najważniejsze zadanie
koła ZMP to wychowa­

nie młodzieży w duchu ideo­
wych założeń Związku.

Koło stosuje różnorodne
formy pracy wychowawczej
w zależności od wieku i śro­
dowiska młodzieży. Poważna
role w pracy wychowawczej
spełniają zebrania koła;, ze­
brania winny być żywe, inte­
resujące, nasycone ideowa tre­
ścią. wzbogacająca świado­
mość i życie duchowe mło­
dzieży. Wspólne omawianie
wszystkich nurtujących mło­
dzież zagadnień, wspólne ga­
wędy i czytanki, dyskusje i
koleżeńskie spory, wycieczki
i zabawy, imprezy artystyczne
i sportowe — wszystko to wy­
chowuje i zespala młodzież, o-

tw-ierając pole do zadośćuczy­
nienia jej aspiracjom i pory­
wom.

ZMP dba o zdro-
i rozwój fizyczny

_______ Doceniając donio­
słą rolę sportu w wychowaniu
młodzieży, ZMP aktywnie u-

czestniczy w pracy zrzeszeń

sportowych i komitetów kultu­
ry fizycznej, propaguje i roz­
wija działalność sportową na

swoim terenie, troszczy się o

właściwą
młodych
ZMP budzi
■zamiłowanie
poznawania
czystego.

Koło
• wie

młodzieży.

postawę moralną
sportowców. Koło

wśród młodzieży
do. turystyki, do

piękna kraju oj-

ZMP propaguje
Związku wśród

młodzieży niezorganizowanej i
pracuje nad pozyskaniem dla
organizacji nowych członków.

Koło ZMP przyjmuje, na

członków Związku chłopców i
dziewczęta w wieku od 14 lat.

Przyjmowanie odbywa się dro­
gą omawiania każdej z osobna
kandydatury na zebraniu koła.

9Q Koło
-0* idee

9 ZMP Wychowuje chłopców
♦ i dziewczęta na ludzi peł­

nowartościowych, dzielnych,
zdrowych, zahartowanych fi­
zycznie j czystych moralnie,
skromnych i uczciwych, kole­
żeńskich i uczynnych, ufnych
w swoje siły, śmiało łamiących
trudności i przeszkody, radują­
cych się życiem — ludzi god­
nych naszej wielkiej socjali­
stycznej epoki.

Zetempowiec powinien być
szczery i prawdomówny, zwal­
czać dwulicowość i obłudę,
wytwarzać wokół siebie atmo­
sferę potępienia dla chuligań­
stwa, pijaństwa, rozwiązłości,
braku kultury wobec dziew­
cząt i braku poszanowania dla
starszych.

W ZMP jest oddziałem
• Frontu Narodowego, je­

dnoczącego wszystkie patrioty­
czne siły narodu w walce o po­
kój i socjalizm. ZMP jest to­
warzyszem walki Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej i
uważa partię za swego ideo­
wego kierownika.

II. Zasady życia wewnętrznego
Związku i prawn zetempowca

uki, działalności kulturalno-
oświatowej, aportowej i innej.

Obowiązkiem organizacji
jeśt pomoc we wcieleniu w ży­
cie słusznych i cennych wnio.
sków i pomysłów.

Zasądy życia wewnętrznego
iMP podporządkowane są o-

gólnym celom związku i słu­
żą osiągnięciu całkowitej zgod­
ności między głoszonymi ha­
słami i praktyczna działalno­
ścią, mhędzy słowem i czynem.
Warunkiem tej zgodności jest
nieustannie rosnaea aktywność
młodzieży, atmosfera pobudza­
jąca każdego zetempowca do

rozwijania osobistej inicjatywy
i wnoszenia własnego wkładu
we wspólna sprawę, a równo­
cześnie największa zwartość
ideowa i organizacyjna związ­
ku. Dlatego:

4 'Z Każdy zetempowiec ma
*

prawo zgodnie ze swym
sumieniem krytykować wady i
braki w działalności organiza­
cji, jej władz kierowniczych i
poszczególnych działaczy i nie
może być pod żadnym pozo­
rem prześladowany za kryty­
kę. Ze słusznej krytyki organi­
zacja ma obowiązek wyciągać
odpowiednie wnioski prakty­
czne.

4 4 Każdy zetempowiec ma

prawo swobodnego wy­
powiadania
myśli
skim grenie. Na gruncie swo­
bodnej dyskusji ZMP dąży do
ums-eńiania wśród młodzieży
marksistowsko - leninowskiego
■światopoglądu.

nurtujących go
w każdym zetempow-

U Nienaruszalna zasadą ży-
• cią wewnętrznego ZMP

jest

O< Koło ZMP organizuje
—

* • szkolenia ideologiczne i
czuwa nad stałym podnosze­
niem wykształcenia ogólnego i

zawodowego młodzieży, udzie­
la jej pomocy w nauce, organi­
zuje biblioteczki, propaguje
czytelnictwo literatury nauko­
wej i pięknej, wykorzystuje
istniejące placówki
dla wszechstronnego
jania zainteresowań i potrzeb
młodzieży, inicjuje
kółek młodych
techniki, młodych
wców itp.
99 Koło fabryczne i zakła-

dowe ZMP rozwija
wszechstronną prace wycho­
wawcza wśród młodzieży danej
załogi. Koło mobilizuje mło­
dzież do wykonywania i prze­
kraczania planów produkcyj­
nych, walczy o wzrost Wydaj­
ności i poprawę jakości pracy,
o honor swego zakładu. W tym
celu inicjuje i organizuje
współzawodnictwo socjalistycz­
ne wśród młodzieży, rozpo­
wszechnia nowatorskie metody
przodowników pracy i racjona­
lizatorów, pracuje nad tym, a-

by cała młodzież podążała za

przodującymi.
Koło fabryczne organizuje

udział młodzieży robotniczej w

ruchu łączności ze wsią.
Koło fabryczne i zakładowe

ZMP współdziała ściśle z radą
zakładowa i dba o udział mło­
dzieży w pracy związków za­
wodowych.
9’T Koło wiejskie ZMP —

“ -J* w gromadzie, POM. PGR,
w spółdzielni produkcyjnej —

rozwijając wszechstronna pra­
ce wychowawczą wśród mło­
dzieży wiejskiej, skupia ją wo­
kół spraw podniesienia pro­
dukcji rolniczej, mobilizuje
młodzież wiejska do współza­
wodnictwa w walce o wysokie
plony i wzrost hodowli, o roz­
wój kultury i oświaty na wsi,
rozpowszechnia osiągnięcia na­
uki agrotechnicznej, pobudza
wśród młodzieży wiejskiej za­
pał do pracy na roli, do zdo­
bywania pięknych zawodów

traktorzysty, kombajnera, a-

gronoma, zootechnika. Koło
wiejskie ZMP krzewi idee spół­
dzielczości produkcyjnej, jako
drogi do socjalistycznej prze­
budowy wsi.

94 Koło szkolne 1 uczelnia-
ne ZMP rozwija swą

prace przede wszystkim wokół

spraw nauki, kształtowania
oblicza ideowego i moralnego
młodzieży oraz dobrego przy­
gotowania młodzieży do przy­
szłego zawodu, mobilizując ją
do przestrzegania dyscypliny
studiów i osiągania jak najlep­
szych wyników w nauce.

9K Koło ZMP troszczy się o

stałą poprawę warun­
ków pracy, nauki i bytu mło­
dzieży, o podnoszenie kwalifi­
kacji zawodowych, o prze­
strzeganie ustawodawstwa pra­
cy dla młodzieży. Otacza dba­
łością • domy młodego robotni­
ka, bursy i internaty, domy
studenckie, dba o zapewnienie
młodzieży kulturalnego' wypo­
czynku, rozwija higienę i kul­
turę codziennego życia wśród
młodzieży.

Koło ZMP pobiera od
“ '

• zetempowców składkę
członkowską w wysokości, u-

stalonej przez Zarząd Głów­
ny. Regularne opłacanie skła­
dek ma duże znaczenie dla

wyrabiania w każdym zetem-

powcu poczucia stałej więzi
z organizacją.

i środki

zaspoka-

tworzenie
miłośników
miczurinc-

Dla kierowania bieżącą
pracą koło wybiera swój

zarząd w składzie od 3 do 9 o-

sób na okres 1 roku, w tej li­
czbie przewodniczącego i jego
zastępcę.

Ocena działalności zarządu,
sprawy dotyczące pracy koła i

jego członków oraz wszelkie
postanoryienia są omawiane i

rozstrzygane na zebraniach
koła, które należy zwoływać
nie rzadziej niż raz w miesią­
cu.

rt | Koła ZMP w zakładach
J • • pracy, szkołach i uczel­
niach, liczące więcej niż 100
członków mogą aię dzielić na

koła oddziałowe. Pracą tych
kół kieruje zarząd zakładowy,
szkolny, uczelniany, wybrany
przez ogólne zebranie człon­
kówwskładzieod7do15o-
sób. Zarząd wybiera ze swego
grona przewodniczącego i jego
zastępcę.

Koła ZMP lub koła oddzia­
łowe megą się dzielić na grupy
zetęmpowskie. Grupa zetem­
powska wybiera swojego orga­
nizatora.

ę’9 Zetempowiec Sumiennie
i ofiarnie wypełniający

swoje obowiązki powinien być
wyróżniony lub nagrodzony.
Koła- ZMP j zarządy wszyst­
kich szczebli stosują różnorod­
ne formy wyróżnień i nagra­
dzania, jak pochwały, nagrody
książkowe, dyplomy honorowe,
wpisywanie wyróżnionego do
księgi pamiątkowej Związku i
inne.

Organizacja zetempow-
'* ska nie może zachować

się obojętnie wobec -wypad­
ków złej postawy zetempow­
ca, naruszania ideowych, mo­
ralnych i organizacyjnych za­
sad Związku.

Koło ZMP pracuje z człon­
kami naruszającymi zasady
życia organizacyjnego drogą
cierpliwych rozmów, wyjaśnia­
nia i przekonywania. Dopiero
po wyczerpaniu tych środków

wychowawczych, po omówie­
niu postawy zetempowca na

zebraniu koła organizacja za­
stanawia się nad zastosowa­
niem kary organizacyjnej.

W zależności od uznania ko­
ła stosować można upomnie­
nie, naganę lub surową naga­
nę. Kara może być zniesiona
przez zebranie koła za dobrą
postawę i pracę w ciągu nie
mniej niż 6 miesięcy.

W wyjątkowych wypadkach
poważnych wykroczeń, kiedy
zawiodły wszelkie próby inne­
go oddziaływania na zetempo­
wca, organizacja zetempowska
stosuje karę wydalenia z sze­
regów ZMP. Wydalenie nastę­
puje wówczas, gdy sprawa zo­
stała zbadana i uchwała koła
zatwierdzona przez
ZD) ZMP.

ZP (ZM,

4 9 Każdy zetempowiec ina
•* prawo zgłaszania swych

pomysłów i wniosków dotyczą­
cych zarówno doskonalenia
życia i pracy organizacji jak i
jej wkładu we wszystkie dzie­
dziny pracy produkcyjnej, na-

jest demokratyczna zasada

podporządkowania się mniej,
szóści woli większości, z chwi­
lą gdy większość wypowie swą
wolę — staje się ona nakazem
dla każdego zetempowca.

•f Z Wola większości decy-
’ a.-.i® n .kładzie wszyst­
kich
Zwiążku, które
wyboru i mają
Składać że swej
wezdanie wobec
która je wybrała.

9Zi Koło ZMP zapoznaje
młodzież ze skarbami

kultury polskiej i kultury in-

ZMP nie
___ nałożoną

nań kara organizacyjna, ma

prawo odwoływania się do

Wojewódzkiego lub Centralne­
go Sądu Koleżeńskiego.

'Z f Jeżeli członek
zgadza się z

• duje o składzie wśzyśt-
kierowniczych władz

pochodzą z

obowiązek
pracy spra-
organizącji,

IV. Kierownicze
err Najwyższą władzą ZMP

' '• jest Krajowy Zjazd ZMP.

Zjazd zwoływany jest przez
Zarząd Główny nie rzadziej
niż raz na 3 lata. W Zjeżdzie u-

czestniczą delegaci organizacji
zetempowskich z całego kraju,
aby zgodnie z zasadami demo-

władze Zwiąikr.
krach wewnątrzzwiązikowej
wysłuchać sprawozdania Za­
rządu Głównego, przedyskuto­
wać i krytycznie ocenić cało­
kształt działalności Związku,
nakreślić nowe zadania oraz

dokonać wyboru nowych
władz Związku: Zarządu Głó-

'Z”? Zarząd Główny oraz za­
rządy terenowe, kierując

organizacjami zotempowskimi
niższego szczebla, powinny
wskazywać im kierunek pracy
i węzłowe zadania w oparciu o

inicjatywę szerokich rzesz

młodzieży i o wnikliwą znajo­
mość spraw nurtujących mło­
dzież. W swej pracy kierowni­
czej zarządy ZMP powinny
rozwijać inicjatywę i samo­
dzielność swoich organizacji,
okazywać im stałą pomoc,
zwalczając wszelkie przejawy
komenderowania nimi.

Każdy zarząd i każde koło
ZMP ma prawo podejmować
własne uchwały dotyczące pra­
cy na swoim terenie, pod wa­
runkiem, że uchwały te nie

będą sprzeczne z ogólnymi za­
łożeniami ideowymi Związku,
uchwałami Zjazdu i Zarządu
Głównego ZMP,

"lO Nienaruszalną zasadą
pracy kierowniczych

władz zetempowskich jest za­
sada kolegialności, która daje
największą gwarancję prawi­
dłowego kierowania, stwarza

najlepsze warunki do rozwoju
inicjatywy zetempowców i wy­
chowania kadr, zapewnia ści­
słą więź między kierownic­
twem a masami młodzieży.

Kierownicze władze ZMP

winny pracować tak, aby ma­
sy młodzieży widziały ich pra-

JA Zarządy ZMP powinny
* skupiać wokół siebie sze­

rokie grono aktywu młodzie­
żowego, zwoływać narady ak­
tywu i w pracy uwzględniać
jego
tykę.

cenną inicjatywę i kry-

ZMP

grona

Prezydium Zarządu Głównego
oraz Sekretariat do kierowa­
nia bieżącą pracą organiza­
cyjną.

4 4 Zarząd Główny
* -wybiera ze swego

(miejskie, dzielnico-
składzie od 35 do 55

iod5do9zastęp-

zn Zarządy wojewódzkie
wybierane są w składzie

od55do85członkówiod7

do 11 zastępców, a zarządy po­
wiatowe

we)—w
członków

ców.

Zarządy wojewódzkie, po­
wiatowe (miejskie i dzielnico­
we) wybierają ze swego grona
prezydium, w tym przewodni­
czącego i wiceprzewodniczą­
cych.

Konferencje delegatów wy­
bierają również:

— w województwie — Woje­
wódzki Sąd Koleżeński w skła­
dzie 5 członków i 2 zastępców
i Komisję Rewizyjną w skła­
dzie 7 członków;

— w powiecie (mieście, dziel­
nicy): Komisję Rewizyjną w

składzie 5 członków.

V. ZMP kierownik harcerstwa

j ZMP kieruje organizacją
** harcerską, która pomaga
szkole w wychowaniu dzieci

pełnych radości życia, silnych
i śmiałych, żądnych wiedzy, u-

czynnych, zdyscyplinowanych
i gorąco kochających swój kraj
ojczysty. Harcerstwo wycho-
wuje dzieci w szacunku

rodziców, nauczycieli i

starszych.

dla

dla

VI. Praca ZMP

’•' I—toje-
najbardziej zasz-

odpowiedzialnych

J J Traca z dziećmi
~ * dno z r"4’'"—’-

czytnych i

zadań ZMP.

Do pracy
ZMP powinny kierować

bardziej przygotowanych i ko­
chających dzieci aktywistów,
okazując im nieustanną po­
moc. ,,

’'

tej organizacje
naj-

W

Polskiego
szeregach Wojska

Organizacje ZMP w

* Wojsku Polskim pomaga­
ją dowódcom, aparatowi poli­
tycznemu i organizacjom par­
tyjnym w umacnianiu siły i

gotowości bojowej wojska, w

wychowaniu młodzieży na żoł­
nierzy świadomych, zdyscypli­
nowanych, wiernych przysię­
dze wojskowej, bezgranicznie
oddanych sprawie ludu pracu­
jącego i ofiarnych w służbie

dla Ojczyzny.
Zetempowiec uważa za swój

najzaszczytniejszy, patriotycz­
ny obowiązek wzorowe peł­
nienie służby w Wojsku Pol-

skim i przoduje w wyszkole­
niu bojowym i politycznym.

46. Organizacje ZMP w
* Wojsku Polskim stano­

wią nieodłączną część Związ­
ku Młodzieży Polskiej i dzia­
łają zgodnie z jego statutem

na podstawie specjalnych wy­
tycznych wydawanych przez

Główny Zarząd Polityczny WP

w porozumieniu z ZG ZMP,
utrzymują ścisłą więź z tere­
nowymi organizacjami ZMP,
uczestniczą w ich pracy oraz

w wyborach do władz zetem-

powskich.

VII. Fundusze Związku
A? Majątek i fundusze
* * Związku powstają ze

składek członkowskich, docho­
dów z wydawnictw i innych
wpływów. •

Majątkiem Związku za-
* rządza Zarząd Główny

ZMP. Prawidłowe i celowe dy­
sponowanie funduszami Zwią­
zku jest kontrolowane przez

komisje rewizyjne.

VIII. Sztandar, legitymacja
Sztandar zetempowski

* jest symbolem wierności

Ojczyźnie, symbolem honoru i

bojowej zwartości organizacji.
Na sztandarze ZMP widnie­

je z jednej strony godło pań­
stwowe, z drugiej hasło:

„Walka — Nauka — Praca"

oraz emblemat ZMP, na który
składa się flaga narodowa, ko­
ło zębate i kłos, połączone z

płonącą pochodnią.
Sztandar posiada Zarząd

Główny ZMP oraz każda wo­
jewódzka, powiatowa, miej­
ska, dzielnicowa organizacja
ZMP. Zarząd Główny i za­
rządy wojewódzkie mogą

przyznać prawo posiadania
sztandaru wyróżniającym się
organizacjom niższych szcze­
bli.

W czasie uroczystości w po­
chodach, manifestacjach, człcn-

kowie organizacji .występują
pod swym sztandarem. Cho­
rążym sztandaru jest członek

organizacji zasługujący na to

wyróżnienie.
Każdy zetempowiec o-

* trzymuje legitymację
ZMP.

Zetempowiec szanuje swoją
legitymację, starannie ją prze­
chowuje, chroni przed zgubie­
niem, zniszczeniem lub do­
staniem się w niepowołane
ręce. Legitymacją zetempow-
ską posługiwać się można wy­
łącznie w organizacji ZMP.

Każdy wypadek zgubienia le­
gitymacji powinien być wni­
kliwie rozpatrzony przez koło

ZMP, które decyduje o udzie­
leniu odpowiedniej kary or­
ganizacyjnej oraz o potrzebie
wystąpienia z wnioskiem o

wydanie nowej legitymacji.

na ekranach kin polskich

„O tym nia woluto zapomnf.ć" film produkcji rartzlack'tj. Scruta-
riutt L. Łuków i J. Smolak. Roiyioria L. Łuków. Na itłjtclu: W.

Tkhonow (Dancztmko) I W. Uoiakowa (Halina)-w jatfnej ta »cm

filmu. CAF - CWF

Metodą
msk&ci.enia^

Do redakcji „Gazety" na­
deszły wieści — sygna­

ły, że nienajlepiej wy­
gląda praca organizacji par­
tyjnej w Wyższej Szkole
Aktorskiej. Że mimo iż jej
skład liczbowy wynosi... trzy
osoby (w tym jeden kandy­
dat), od długiego czasu nie
rośnie ona, nie widać jej
wpływu na życie młodzieży.

Sygnał — sygnałem. Naj­
lepiej jednak wyjaśni się
sprawa po zbadaniu — po­
myślał zainteresowany dzien­
nikarz. Po wstępnej rozmo­
wie z sekretarzem okazało
się, że właśnie dziś, tj. 9 gru­
dnia wieczorem, ma się od­
być zebranie organizacji. U-
dało się — pomyślał dzienni­
karz — będzie można u-

chwycić tę trójkę „na gorą­
co", poznać przy pracy.

Nie udało się natomiast co

innego: zobaczyć protoko­
ły z zebrań organizacji
(niektórzy mówią, że od pół
roku ich nie było) i prośby o

przyjęcie w szeregi kandy­
datów partii (złożone już
dość dawno — 11 miesięcy
temu). Takich 11-miesięcz-
nych kandydatów na kandy­
datów jest w organizacji
trzech: Ziembiński, Kurek,
Niwiński. Chętnych do wstą­
pienia w szeregi partii jest
więcej — tyle, że nie cze­
kają jeszcze tak długo.

„Muru głową nie przebi-
jesz" — nie otworzysz bez
klucza biurka, w którym
zamknięte są papiery orga­
nizacyjne jeszcze od lata.

Zresztą, po wyjaśnieniu spra­
wy przez sekretarza tow.

Bączka. trudno się nawet

było dziwić: były sekretarz
odszedł z uczelni do pracy

zawodowej nie tak daleko,
kilka numerów domów poni­
żej, do Teatru Poezji, ale

zawsze... Słuchając relacji
tow. Bączka, który z pew­
nym wzburzeniem mówił o

tym kluczu, trudno było mu

nie współczuć. Ostatecznie
— sekretarz. A urzędować
bez papierów, bez klucza do
biurka — też nie jest takie

proste...
IV każdym razie dzienni­

karz wyszedł z tym, że na

zebranie przyjdzie.
Gdy się tam wybierał, ca­

ły przejęty był wyjątkowoś­
cią sytuacji. Jasne, że w ta­
kim przypadku nie można

podejść do sprawy iormali-

stycznie, chłodno: malutka

grupka, 3 osoby... trzeba z

sercem — doradzić, dopo­
móc... Zebranie partyjne
trzech osób — to nawet

wzruszające, przecież zupeł­
nie jak w „Żniwach".

Ale... Okazało się có in­
nego. Nie prosi o radę ten,
ktosamwie,coijakmaro­
bić. Wynikło to jasno z tego,
co stało sic wkrótce potem,
kiedy zebrani, łącznie z go­
ściem z redakcji usadowili

się wokół jasnego stołu w

jednym z wolnych pokoi
WSA. W dodatku — stało

się to w sposób dość — no,

powiedzmy, nieoczekiwany
dla dziennikarza. Momentów

zaskoczenia było kilka.

Kiedy sekretarz, tow. Są­
czek wstał i zakomunikował
zebranym o fakcie, że od
dnia jutrzejszego obowiązki
sekretarza organizacji par­
tyjnej przejmuje Iow. Ohid-

niak, co — według jego
stów — zostało „uzgodnio­
ne z wyższymi władzami",
dziennikarz znieruchomiał.
Mając pełne uszy słowa —

„uzgodnione" rozglądną! się
niepewnie po zebranych, któ.

rych było wcale nie trzech,
jak tego oczekiwał, ale sze­
ściu czy siedmiu. Okazało
się bowiem, że zaproszono

kandydatów na kandydatów

i przewodniczącego ZMP.

Siedzieli z powagą, włącznie
z „nowouzgodnionym" se­
kretarzem.

Następne uderzenie padło
zaraz.

— Zebranie nasze — ciąg­
nął sekretarz — składa się z

dwu części. Pierwsza — spra­
wy organizacyjne i druga.
Na pierwszej części przed­
stawiciel „Gazety Krakow­
skiej" może pozostać. Na

drugiej — nie.
— Jakto nie? — wykrztu­

sił dziennikarz, któremu już
lekkie ciarki przeszły po ple­
cach („uzgodnienie" sekreta­
rza, tajność wobec gazety
partyjnej — coś tu jest nie­
samowitego).

— Ano, nie. O wyjaśnie­
nie zwrócicie się do Komite­
tu Wojewódzkiego!

— Gazeta, towarzyszu —

próbował jeszcze dziennikarz
— organ...

— Nie!

W zamroczeniu, w które

popadł przedstawiciel prasy,
widział jeszcze — już jak
przez mgłę, że zebranie pro­
wadzone przez tow. Obidnia-
ka zaczyna sie, a ołówek

protokolanta ujmuje jeden
z towarzyszy, których papie­
ry nie dotarły jeszcze do

dzielnicy, celem zatwierdze­
nia ich na kandydatów par­
tii...

*

A teraz kilka słów „na po­
ważnie":

Czytelnikowi, którego mo­
że zaciekawiła powyższa hi­
storia, należy się od razu pe­
wne wyjaśnienie: Czujność
wobec przedstawiciela „Ga­
zety" lak mocno ujawniona
przez sekretarza organizacji,
zastosowana została przy o-

mawianiu pewnych spraw,

związanych z sytuacją i rolą
organizacji partyjnej WSA.

Niewątpliwie źle jest, że

podobna sytuacja mogła zd.-
istnieć v/ roku 1954 w sa­
mym centrum Krakowa, na

jednej z wyższych uczelni.
Poważną winą instancji par­
tyjnych jest iakt dopuszcze­
nia do niej, jest fakt zanied­
bania opieki, której tak bar­
dzo „opisana" organizacja
potrzebuje. Słowa tow. Bącz­
ka, że w tym roku szkolnym
nikt jeszcze z KW (sektor
kultury) nie odwiedził orga­
nizacji przy WSA mają swo­
ją wymowę.

Mają swoją wymowę, o-

czywiście, fakty powyżej
przez nas opisane. Brak zna­
jomości podstawowych zasad
statutu partii, jakiś lęk przed
„Gazetą", która mogłaby
wniknąć we wszystkie, „taj­
niki" życia wewnętrznego or­
ganizacji, przy długiej litanii

podstawowych braków i błę­
dów w dotychczasowej pra­
cy partyjnej Organizacji w

WSA, składa się na wcale

niewesoły obraz.
Czyż może istnieć dalej ta-

ka sytuacja na jednej z s-ryż-
szych uczelni Krakowa? Bez

wątpienia — nie.

Jeżeli organizacja partyjna
na WSA zechce — a powin­
na i to jak najszybciej —

wykonać chociażby tylko
najważniejsze ze swych za;

dań, a więc umocnić się or­
ganizacyjnie, nauczyć się
przewodzić młodzieży tei u-

czelni w walce o szereg słu­
sznie pns!u!nvmn--ch przez

organizację 7.MP-owską ce­
lów (jak np. rozwiązcpie pro­
blemu wypoczynku młodych
artystów, skuteczne zwalcza­
nie pozostałości ideologii
drobnom leszczyńskiej wśród

młodzieży) roboty będzie
miała pełne ręce. Ale już in­
nej niż dotychczasowa.

Z. ĆWIK
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Gdy w północnej części ZSRR odbywają
się już zawody narciarskie i spotkania ho­
kejowe, to na południu kraju sezon pił­
karski i lekkoatletyczny trwa w pełni. Ty­
dzień temu na zawodach lekkoatletycznych
w Baku miotacz radziecki Stanisław Nie-

uzyska} doskonały wynik w rzu­
cie młotem — t>A.O5 w. co stanowi nowy
rekord świata (lepszy 0 '1 cni od dotych­
czasowego rekordu świata — Kriwonoso-

wa) IFarto przypomnieć, że Nienaszów

już w ub. roku był przez pewien Czas po­
siadaczem rekordu ZSRR (60,70 m). Tre­
nerem jego jest A Safarow.

Fot. CAF

*

Hokeiści Górnika pokonali Hammarby Marian Promiński

Sport

Sport i pióro

Najciekawsze a u

dyrje: (Luiz 7 00:

Stan i dzien­
nik poranny. 7 15:

Muzyka poranna. —

/.40: Wiadomości. —

7.45: Radiowy kurs

20
Grudzień

Poniedziałek

SŁOWACKIEGO:

,,Fant.azy
’

— godz.
19.15.

STARY": nieczyn­
ny.

POEZJI: nieczyn­
ny.

GROTESKA: nieczynny.
MŁODEGO WIDZA: „Fircyk w

Salolach" — go-dz. 19.15.

NURT: nieczynny,
SATYRYKÓW: nieczynny.
OPERA: nieczynna.

języka rosyjskiego — o*keja 19. -

8 05: Koncert poranny. — 12.04:

Wiadomości. 12 .10: Morena: Wią­
zanka melodii. 12.20: .Z naszych
pieśni". 12.40: Aud. dla wycho­
wawczyń przedszkoli. 12 45: Aud.

dla wsi. 13.10: „Proste uderzenie’’
— opow. Zagura Baubani. 13.30:

Aud. dla młodzieży szkolnej —

„Gdzie głowa a gdzie ogon" w

oprać, dr J. Żabińskiego, 14.00:

Wiadomości. 14 .05: Informacje. —-

14.10: Aud. szkolna dla ki. III i

IV. 14.30: Koncert solistów Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Muzycz­
nej w Warszawie. 15.00 .: Muzyka
rozrywkowa. 15 30: Piosenki ra

dzieckie. 15.45: Aktualny felieton

na tematy międzynarodowe. —

16.00: Koncert popołudniowy. —

16.30: Dziennik krakowski i ko­

wierszach

W Lizbonie w międzypań­
stwowym meczu piłkarskim
Niemcy zach. pokonały Portu­
galię 3:0 (1:0).

*

W towarzyskich zawodach
międzynarodowych w Zagrze­
biu mistrz Czechosłowacji —

Spartak Praga zwyciężył miej­
scowy zespół Dynamo 4:2 (4:1).

Fragment z meczu hokejowe­
go Hammarby—reprezentacja
Warszawy, który zakończył się
zwycięstwem Szwedów 3:2. Do­
skonały zaioodnik polski —

Cscfich w akcji.
Fet. CAF

*

APOLLO: „Kobie­
la wyrusza w drogę"
- godz. 11; „Rzym
jodżina 11" ~

godz. 15.45, 18, 20.15.

SZTUKA: „Noc wi­
gilijna" godz. 13; —

„Wczasy z Aniołem" —

godz. 16, 18. 20. - UCIE­
CHA: Złodzieje i policjanci” —

godfc. 15 45. 18. 20.15
_

WAN
DA: — ,,Ham’et” — godz.
16.1 -5, 19.30. 'WARSZAWA: „Ka­
wiarnia przy głównej ulicy" godz.
16. 18, 20. — WOLNOŚĆ: -

wAwantura o dziecko" - godz
15 45, 18. 20.15. - MŁODA

GWARDIA: „Tajemnicza wyspa"
godz. 15-30, 17.30, 19 30. -

STAL: „Awantura o dziecko" —

godz. 15.45, 18. 20.15. • -

ŚWIT: „Złodzieje i policjanci’* —

godz. 15 45, 18. 20 15. PRZYJAŹŃ;
Specjalny seans dla dzieci - godz
15; .Saperzy, Świat Młriych 1/54

Prz-egląd Sportowy 8/54, Lenora
— gedz. 16, 17, 18 19, 20. —

ZWIĄZKOWIEC: , Jedenastka z

naszej ulicy” — godz 1Q. — CHE­
MIK: „(Maitnia bitwa” godz. 19.

munikat meteorologiczny. — 16.43:

Melodie operetkowe Jakuba Offen­
bacha. 17.00: „Z życia Związku
Radzieckiego”. 17.30: Skrzynka
interwencji. 18.05: „Co nowego w

zakładach pracy". 18.15: Wiado­
mości. 18.20: Koncert popularny w

wyk. Ork. Rozgłośni Bydgoskiej.
19.25: Z cyklu: „Zagadki muzycz­
ne". 20.00: „Cudzoziemczyzna" —

komedia A. Fredry. 21 -30: Stan po­
gody i dziennik wieczorny. 21.45:

Wiadomości sportowe. 22 00: Mu

zyka taneczna. 22 .20: .Rozstaje"
— fragment pow. J . Putramenta

22.40: „Nasi współcześni koriipozy
torzy" w próg. K. Serocki —- kon­
cert fortepianowy. 23-10: „Muzy­
ka na dobranoc".

Krakowscy sportowcy
motorowi

zawszyli sezon letni
W ubiegłą sobotę odbyło się

w sali MDK uroczyste zakoń­
czenie letniego sezonu moto­
rowego. Po referacie inż. Ka­
czyńskiego i omówieniu wy­
ników ubiegłego sezonu przez
wiceprzewodniczącego sporto­
wego Zarządu Okręgowego
PZM w Krakowie — inż. Ru­
dolfa, nastąpiło rozdanie na­
gród zwycięzcom w poszcze­
gólnych konkurencjach moto­
cyklowych i samochodowych
oraz dekoracja zasłużonych
działaczy honorowymi odzna­
kami PZM.

Po części oficjalnej wyświe­
tlono filmy sportowe z minio­
nego sezonu, autorem których
był jeden z czynnych zawod­
ników do niedawna a obecnie
działacz sportowy — Kuryło.

CWKS-Oma (Wm)
12:1 (5:1,4:0, 3:0)

W spotkaniu o mistrzostwo
ligi hokejowej, jakie rozegra­
ne zostało w ubiegłą niedzie­
le na „TorWarze" CWKS po­
konał Unię Wyry 12:1 (5:1,
4:0, 3:0).

Pozostałe spotkania ligi ho­
kejowej przełożone zostały na

późniejszy termin.

(OD NASZEGO WYSŁANNIKA)

Nie nadzwyczajnie zapo­
wiadało się sobotnie spotka­
nie m „Torstąlu" pomiędzy
wicemistrzem Szwecji w hoke­
ju — Hammarby IF a repre­
zentacją Górnika. Mokra, ma­
towa tafla lodu, padający bez
przerwy śnieg oraz ostatnie
wysokie przegrane Górnika
z czechosłowackim Banikiem
nie budziły żadnej nadziei.
Tym bardziej, gdy po ostat­
nim walczyku wykonanym
przez mistrzynię Polski —

15-letnią Easię Jankowską
weszli Szwedzi na lodowisko.
Wspaniale zbudowani chłopcy
z 2-metrowym obrońcą ozna­
czonym nr 4 — Lennart Cars-
brinc, gdy ustawili się naprze­
ciw naszych zawodników z ni-k
skimi wzrostem braćmi Wrób­
lami na czele, mimo woli z

wielu ust słyszało się: „Co bę­
dzie?" A tymczasem., po nad­
zwyczaj ambitnej grze spotka­
nie wygrał Górnik 3:0 (2:0, 0:0,
1:0).

JAK TO SIĘ STAŁO?

Hokeiści Hammarby mimo
noszenia zielonych koszulek z

gwiazdami — .wcale gwiazd
nie przypominali. Zagrali o

wiele słabiej niż ich poprzed­
nicy — Soedertaelje. Przede
wszystkim dwie bramki miał
na swoim sumieniu 18-letni
bramkarz Kurt Andersson. Je­
go vis-a-vis Foryś, który
wzmocnił zespół Górników,
brenił z dużym szczęściem i
wykazał się błyskawicznym
refleksem. Bramka Górnika
była zdawało się „zaczarowa­
na", zwłaszcza w drugiej ter­
cji, gdzie Szwedzi za wszelką
cenę chcieli wyrównać. Raz po
raz atakowali naszą bramkę, a

krążek ani razu nie wpadł do
siatki.

W zespole polskim bardzo

pierwszych błyska-
przeprowadzonych

atakach, góinicy
„nie taki

Szwedzi, za-

Połączenie ZS Spójnia i ZS Ogniwo
w zrzeszenie „Sparta“

*

Szczepańska 1, Kar­
melicka 23, Długa
88, Lubicz 7, Kru­
kowska 19/ Kościu­
szki 18. Dietla 76,
Pstrowskiego 27.

jJ;
INTERNISTYCZNY:

I Klinika Chorób

Wewnę1rznyeh AM.

CHIRURGICZNY:

Oddział (’h:rurg'cz-
ny Szpitala im. Na-

rui owies a.

POŁOŻNICZY: Oddział III Gi-

nekolcgiczno • położniczy PSK.

Pięściarze Kolejarza

drużynowym mistrzem wojew.
krakowskiego

W decydującym spotkaniu
bokserskim o mistrzostwo woj.
krakowskiego Kolejarz Kra­
ków pokonał Stal Huty im.
Lenina 16:4. Kolejarz zdobył
tytuł mistrza województwa i
weźmie udział w rozgrywkach
międzywojewódzkich o wej­
ście do II ligi bokserskiej.
Zwycięstwo dla Kolejarza u-

zyskali: Rogalski, Sarga, Ko­
sek, Piecuch, Bisior, Słabociń-
ski, Kapcia i Szymula, dla
Stali — Dadok j Grzywaczyk.

19 grudnia br. odbył się w

Warszawie zjednoczeniowy
zjazd delegatów byłych zrze­
szeń sportowych „Spójni" i
„Ogniwa", na którym postano­
wiono powołać do życia nowe

zrzeszenie sportowe „Spar­
ta". W skład tego zrzeszenia
wejdą sportowcy z dwu roz­
wiązanych zrzeszeń.

Zrzeszenie sportowe „Spar­
ta" jednoczyć będzie w swo­
ich szeregach członków ośmiu
branżowych związków zawo­
dowych: Związku Zawodo­
wego Pracowników Handlu
— który jednocześnie obej­
muje patronat nad nowym
zrzeszeniem, ZZ Pracowników
Kultury, ZZ Pracowników Go-'
spodarki Komunalnej, ZZ
Pracowników Przemysłu Spo­
żywczego,
Energetyki,
Przemysłu
remowego,
Państwowych i Społecznych,

ZZ Pracowników
ZZ Pracowników
Drzewnego i Te-

ZZ Pracowników

oinaiz ZZ Pracowników Służ­
by Zdrowia, którego sportow­
cy przejdą z ZS Unia do no­
wego zrzeszenia w 1955 r.

Wiceprzewodniczący GKKF
— Procek stwierdził, iż w o-

kresie jednoczenia tereno­
wych ogniw dotychczasowych
zrzeszeń sportowych Spójni i
Ogniwa, . najwyższe władze
polskiego sportu otoczą szcze­
gólną opieką sportowców o-

bu zrzeszeń.
Delegaci na zjazd wysłuchali

uchwał podjętych 18 grudnia
hr. na III krajowych zjazdach
ZS Spójnia i ZS Ogniwo oraz

przyjęli projekt zjednoczenia
tych dwu zrzeszeń uchwalając
że nowopowstałe zrzeszenie
sportowe będzie nazywało się
„Sparta".

Z kolei uchwalono
nowego zrzeszenia, a

podjął uchwałę, która nakre­
śla drogę rozwojową nowego
zrzeszenia.

dobrze zagrał II atak w zesta­
wieniu: bracia Wróblewie i
Skarżyński. Dość dobrze radził
sobie z silnymi i szybkimi
szwedzkimi zawodnikami —

Gansiniec, grający w II ata­
ku. W obronie górników po­
dobali się Zawadzki i Pen-
czek, którzy szczęśliwie wyłu­
skiwali krążek zda się w o-

stotniej chwili spod kijów na­
pastników szwedzkich.

W drużynie Hammarby naj­
lepszym okazał się 23-letni na­
pastnik Vesterberg (reprezen­
tant Szwecji) oraz Johansson,
który zastąpił Engstroma. Po­
zostali zagrali o wiele słabiej
niż w ubiegły czwartek w spo­
tkaniu z reprezentacją War­
szawy.

Już po
wicznie
polskich
przekonali się, że
diabeł straszny,
skoczeni niezwykłą ambicją i
dobrą grą Polaków, pozwolili
narzucić sobie ostre tempo. W
13-ej minucie w zamieszaniu
podbramkowym, po dwukrot­
nej dobitce, Wróbel II zdoby­
wa prowadzenie dla Górnika.
Nim się Szwedzi zorientowali,
Polacy po raz drugi umieścili
krążek w bramce Hammarby.
Strzelcem był Skarżyński.
Prowadzenie przez Górnika
2:0 wywołało niesłychany en­
tuzjazm na widowni. Każdy
atak Polaków prowadzony był
od tej chwili w czasie niemil­
knącego dopingu publiczno­
ści.

Druga tercja mimo rozpacz­
liwych, huraganowych ata­
ków szwedzkich zakończyła
się bezbramkowo. Wspaniale
grająca nasza obrona z „wy­
pożyczonym" bramkarzem Fo-

rysiem nie dopuściła do utraty
bramki.

W trzeciej tercji po prze­
trzymaniu natarcia szwedz­
kiego Polacy przejęli inicjaty­
wę w swe ręce. Górnicy dwu­
krotnie mieli okazję do pod­
wyższenia wyniku, ale tym ra­
zem bramkarz gości w porę
interweniował. Gdy zdawało
się, że wynik spotkania nie
ulegnie już zmianie, zaska­
kujący strzał Zawadzkiego
przyniósł trzecią bramkę dla
Górnika. (aks)

*

W niedzielę na Torstąlu ho­
keiści szwedzkiej
Hammarby zmierzyli
kombinowaną
stalinogrodzkiego
Kolejarza Toruń,
odnieśli wysokie
9:1 (2:1 ,3:0, 4:0.

drużyny
się z

reprezentacją
Górnika i

Szwedzi

zwyęięstwo

Hokejowe emocje

statut

zjazd

❖

MIĘDZYUCZEL­
NIANY KLUB STU­
DENCKI: „Próba ze­
społu tanecznego
MKS" — godz. 19.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób ’ Oczu AM.

♦
POGOTOWIE RATUNKOWE:—

ul Siemiradzkiego 1 — telefony:
222-22, 211 12. 594 16.

Komunikat
Welewć^zkie^o fśrodla Szkolenia Party^eg#

Wojewódzki Ośrodek Szkole­
nia Partyjnego organizuje w

dniu 22 bm. (środa) o godzinie
17.30 w auli UJ, ul. Gołębia 24.
I piętro — odczyt pt. „Psychi­
ka ludzka w świetle nauki
Pawłowa". Odczyt wygłosi
prof. Akademii Medycznej dr
Eugeniusz Brzezicki. W odczy­
cie winni wziąć udział uczest­
nicy grup samokształcenio­
wych, szczególnie z materia­
lizmu dialektycznego i histo­
rycznego (I i II rok nauki)
craz wszyscy inni interesują­
cy się tymi zagadnieniami.

*

Historia KPZR (II rok na­
uki). 20 grudnia br. o godzinie
17 odbędzie się wykład lekto­
ra KW, tow. M. Waldenberga
na temat: „Partia komunisty­
czna w okresie przejścia do
pokojowej pracy nad odbudo­
wą gospodarki narodowej".
Wykład odbędzie się w sali
Wojewódzkiego Ośrodka, ul.
Garbarska 1.

*

Ekonomia polityczna (II rok
nauki). 21 grudnia br. o godzi­

nie 17 odbędzie się wykład
lektora KW, kandydata nauk
ekonomicznych tow. W. Biedy
na temat: „Socjalistyczna
przebudowa rolnictwa". Wy­
kład odbędzie się w sali Woje­
wódzkiego Ośrcdka.

*

Dnia 21 bm. o godzinie 10,
odbędzie się seminarium z wy­
kładowcami kół studiowania
historii ruchu robotniczego
(I rok nauki) z powiatów Bo­
chnia, Myślenice, Wadowice,
Miechów. Temat: „Bolszewicy
i mieńszewicy w okresie woj­
ny rosyjsko - japońskiej i
pierwszej rewolucji rosyjskiej
(lata 1904—1907)“.

*

Dnia 22 bm. o godzinie 10,
odbędzie się seminarium z wy­
kładowcami kół studiowania
historii ruchu robotniczego
(I rok nauki) ze wszystkich
dzielnic miasta, Krakowa. Te­
mat: „Bolszewicy i mieńsze­
wicy w okresie wojny rosyj­
sko - japońskiej i pierwszej
rewolucji rosyjskiej (łata 1904
—1907)“.

Zmiana w radzie trenerów

sekcji bekso GXKF
Prezydium Sekcji Boksu

GKKF zwolniło trenera Fe­
liksa Stomma na jego własną
prośbę z pełnienia obowiąz­
ków przewodniczącego Rady
Trenerów Sekcji Boksu
GKKF, biorąc pod uwagę pra­
cę trenera Stomma w przygo­
towaniu kadry narodowej do
udziału w mistrzostwach Eu­
ropy i Igrzyskach Olimpij­
skich.

Trener Stamm pełnić bę­
dzie funkcje, wiceprzewodni­
czącego Rady Trenerów jako
odpowiedzialny za przygoto­
wanie kadry narodowej do
przyszłych mistrzostw Euro­
py i Olimpiady.

Na posiedzeniu Rady Tre­
nerów na przewodniczącego
wybrano jednomyślnie trene­
ra Stanisława Csndrowskiego.

Ambitne plany sportowców
Z. S. Włókniarz

W ubiegłą sobotę obradował
Krakowie III Krajowy

delegatów ZS Włók-
Po referacie sekretarza

Głównej — Stolarka,
obszernie omówił dzia-

w

Zjazd
niarz.
Rady
który
łalność zrzeszenia na polu u-

masowienia sportu w ciągu
dwu minionych lat i po zło­
żeniu sprawozdań komisji re­
wizyjnej
kusji.

Liczni
dyskusji
kraju

’

przystąpiono do dys-

do tej pory pracujących sekcji
wyczynowych jak boks, kolar­
stwo, lekkoatletyka i siat­
kówka.

Obrady sportowców ZS
Włókniarz przyczynią się nie­
wątpliwie do znacznej popra­
wy stylu pracy tego zrzesze­
nia i uzyskiwania przez jego
reprezentantów coraz to lep­
szych wyników.

W styczniu zobaczymy
hokeistów ZSRR

Na brak atrakcyjnych mię­
dzynarodowych spotkań hoke­
jowych nie mogą narzekać w

bieżącym sezonie ani nasi ho­
keiści ani widzowie. Już w

październiku gościliśmy hokei­
stów radzieckich, a później
przybyli do nas Czechosłowa-
cy i Szwedzi. Jeszcze w tym
miesiącu mamy gościć Austria­
ków i Holendrów.

W pierwszej dekadzie stycz­
nia 1955 r. hokeiści polscy wy­
jada do Czechosłowacji, gdzie
rozegrają kilka spotkań. Po 15
stycznia gościć będą w Polsce
hokeiści radzieccy, zespół le-
ningradzkiego Domu Oficera,
który zajmuje piąte miejsce w

mistrzostwach ZSRR.

W KlwtPł MiediynarcdcwcJ Pra­
sy i Książki odbędzie stę w dniu

20 flrudriia o gedz. 19 „Wieczór
literatury arabskiej" urządzony
przez Polskie Tow. Orftmtalistycz-
tieIKlubMPiK. - W progra­
mie prelekcja prof. UJ. dr T. Le-

wickief.a I recytacje artystów Pań-

etwowych Teatrów Poezji) I Stare­
go — M. Kwtlatkcwskiej 1 K. Wit­
kiewicza. Wstąp za zaproszeniami,
któro wydiaje Klub MP , K.

*

W dcrlu 20 grudnia 1954 r. go­
dzina 14 w sali Klubu Robotnicze­

go w ZZK przy ulicy Htipa 4 od­

będzie sią narada agitatorów z za­
kładów produkcyjnych, usługo­
wych (l Instytucji. Na naradą win- !

ni przybyć rónuiei sęki eterze pod- |
stawowych I oddziałowych oYgani- |

zacji partyjnych.

Koszykarza Gwardii Kr.

pokonali Kolejarza Poznań

Koszykarze I ligi zakończyli
w ub. niedzielę pierwszą run­
dę mistrzostw. Dużą sensacją
ostatniej kolejki spotkań jest
pierwsza porażka poznańskiego
Kolejarza, który na własnym
boisku uległ Gwardii Kraków
42:52. W pozostałych meczach

padły wyniki: Stal Poznań—

Spójnia Kraków 65:53, Spójnia
Gdańsk—Kolejarz W-wa 57:49,
AZS Toruń—Włókniarz Łódź
72:69. Mecz AZS W-wa—

CWKS został przerwany przy
stanie 56:56 i przełożony na

późniejszy termin.
W spotkaniach ligi żeńskiej

krakowska Gwardia straciła
punkt przegrywając z AZS ;
W-wa 35:50, a w pozostałych
meczach uzyskano rozstrzy- I

gnięcia: Gwardia Poznań—Ko- 1

lejarz Poznań 27:45, AZS Wro­
cław—Włókniarz Łódź 43:47,
Spójnia W-wa—CWKS Kra­
ków 33:45, Spójnia Stalino-

gród—Kolejarz W-wa 35:52.

zabierający głos w

delegaci z całego
wskazywali na źródła

niedociągnięć w pracy zrze­
szenia. Do błędów zaliczono
m. in. słabą propagandę kul­
tury fizycznej w zakładach
pracy, niedostateczną pracę
polityczno - wychowawczą
wśród zawodników, niewła­
ściwą pracę niektórych tre­
nerów i instruktorów oraz

niesystematyczną działalność
Rady Głównej. Zdobywanie
SPO nie zawsze szło w parze
z podnoszeniem wyników i
klasyfikacji sportowej. Nie­
które rady okręgowe i koła
sportowe nie przestrzegały za­
sad gospodarki finansowej,
zbyt mało troski i uwagi po­
święcono także popularyzacji
sportu wśród kobiet. Do najle­
piej pracujących zaliczono rady
okręgowe w Krakowie, Byd­
goszczy i Prudniku — nie speł­
niały swych obowiązków na­
tomiast rady w Białymstoku,
Zielonej Górze i Gdańsku.

Po wnikliwej analizie osią­
gnięć i braków delegaci po­
stanowili w nadchodzącym ro­
ku wzmóc pracę nad dalszym
rozwojem sportu. M. in. po­
stanowiono zdobyć w 1S55 r.

12.032 odznaki SPO, powięk­
szyć liczebność członków zrze­
szenia do 68.000 (w tym 25.000
kobiet) oraz uzyskać 6.300 klas
sportowych. Powzięto również
środki zaradcze zmierzające do
uaktywnienia słabo lub źle

Więcej synów rob si­
ników f chłopów do
szkół lotniczych!

Ustane zawedy gimnastyczne WSWF
Pod hasłem „Dobrymi wy­

nikami w nauce i sporcie wi­
tamy II Zjazd ZMP“ rozegra­
no w sobotę, 18 bm. w sali
WSWF w Krakowie klasyfi­
kacyjne zawody gimnastycz­
ne. w konkurencji mężczyzn i
kobiet. W zawodach rozgry­
wanych po raz pierwszy w

Krakowie w nowym układzie
ćwiczeń obowiązujących w ro­
ku 1955/56 startowało 21 ko­
biet i 14 mężczyzn.

W konkurencji kobiet uzy­
skano 4 klasy drugie i 17 trze­
cich.

W klasie II pierwsze miej­
sce zdobyła Bigda 50,4 pkt.
przed Szechter 48,1 i Kurek
46,6. W klasie III zwyciężyła
Hareńczyk 56,55 pkt. przed
Węgrzyn 55,25 i Myszką 55,zO.

Na wyróżnienie zasługują
studentki I reku: Węgrzyn
Adamska i F.anieł, przodują­
ce w nauce, które uzyskały w

zawodach dobre wyniki.
Znana lekkoatietka polska,

Maria Kusion, przekroczyła

Śiiwa mistrzem Polski

w szachach

CZĘSTOCHOWA
W niedzielę 19 bm. w Czę­

stochowie rozegrano ostatnią
partię meczu szachowego o

mistrzostwo Polski między
Śliwą i Witkowskim. Po 44

py.upięciach partia zakończy­
ła się zwycięstwem Śliwy.

Ostatecznie mecz zakończył
się zwycięstwem Śliwy 4:2.

wysoko minimum klasy trze­
ciej.

Mężczyźni startowali tylko
w klasie trzeciej. Zwyciężył
Drożdzik 50,20 pkt. przed Pi-
toniem 48,40, Malarskim 48,05
i Korzeniowskim 45,16.

Sędzią głównym zawodów
był mgr Ostrowski.

...i ZS Zryw
Dla uozczenia II Zjazdu

ZMP ZS Zryw zorganizowało
ostatnio zawody gimnastycz­
ne młodzieży żeńskiej szkół
krakowskich, w których star­
towało ogółem 40 dziewcząt.

W punktacji zespołowej
zwyciężyło Technikum Odzie­
żowe przed Technikum Che­
micznym i Technikum Gospo­
darki Komunalnej.

W poszczególnych konku­
rencjach I miejsce uzyskały:

Ćwiczenia wolne: 1) Łodziń-
ska (Techn. Gastronom.), 2 Mi-
sina (Techn. Odzieżowe), 3)
Mirek (Techn. Odzieżowe).

Równoważnia :1) Mirek (Te­
chnikum Odzieżowe), 2) Ło-
dzińska (Techn. Gastronom.),
3) Klimczyk (Techn. Odzieżo­
we).

Skoki: 1) Łodzińska (Techn.
Gastronom.), 2) Mirek (Techn.
Odzieżowe), 3) Misina (Techn.
Odzieżowe).

Sprawa równowagi między
fizycznym a umysłowym
rozwojem człowieka jest

od niepamiętnych czasów'
jego troską. Zęby nie po­
wracać do Adama i Ewy —

starożytni Grecy stworzyli
pierwsi bardzo ścisłą formu­
łę dla wyrażenia tej współ­
zależności, zwie się ona

„kallokagatia", tj. połącze­
niem piękna z dobrem, jako
ideał harmonijnego rozwoju

jednostki. Grecy byli racjo­
nalistami — dlatego w tym
zestawieniu pięknem jest nie

tylko rezultat estetyczny,
który można osiągnąć drogą
eugeniki, ale kult i praca
nad ciałem, dobrem — nie

tylko etyka w znaczeniu
stworzonym przez późniejsze
chrześcijaństwo, ale gimna­
styka umysłu dla osiągnięcia
jego sprawności. Rzymianie
byli dziedzicami ideałów sta­
rożytnej Grecji i jak długo
potrafili utrzymać jedność
swego imperium, nie zapomi­
nali o „umasowieniu" tego
dziedzictwa w krajach pod­
bitych. W V wieku n. e. na­
stąpiło ostateczne załamanie
się militarnej i duchowej si­
ły Rzymian, którzy ulegli po­
dwójne! fali najazdu ze

Wschodu. Północna fala była
po prostu trasą wojskowego
najazdu przez Hunów i Go­
tów, południowa — daleko
zdradliwsza — była infiltra­
cją przez Azję Mniejszą reli-

gianckich wpływów kultury
Indów, i to nie z ich okresu

rycerskiego (ok. 2000 p. n.

e.), ale późniejszego i zdege-
nerowanego. Rozpoczął się
generalny odwrót od racjo­
nalizmu i oto wieki średnie
— z ich pogardą doczesności
I sprzeniewierzeniem się ide­
ałom „kallokagatii" Huma­
nizm i renesans (jako odbi­
cie ówczesnych prądów filo­
zoficznych w sztuce) zapo­
czątkowały w XVI wieku
nawrót do ideałów starożyt­
ności, epoka komunizmu po­
winna być ich twórczym i

rozwijającym wcieleniem.

Po co nakreśliłem ten bły­
skawiczny i zapewne dość

uproszczony szkic na margi­
nesie rozważań o spornię?
Czy nie jest to zabieg my­
ślowy trochę na wyrost?
Wydoje mi się, że nie. Bo
zaraz przejdziemy do zagad­
nień praktycznych.

Człowiek żyjący w cza­
sach uprzemysłowienia, a

więc przede wszystkim czło­
wiek miasta odczuwa dotkli­
wie zachwianie się równo­
wagi w funkcjach życiowych
między wysiłkiem umysło­
wym a fizycznym. Głową no­
woczesnego ustroju społecz­
nego jest jego potężniejące
z dnia na dzień BIURO, a na­
wet jego ręce — robotnik —

w miarę rozwoju technicz­
nego będzie się poruszał co­
raz wyłącznie/ wśród auto­
matów, angażujących zniko­
my odsetek fizycznej energii
przy obsłudze. A więc —

harmonijnemu rozwojowi or­
ganizmu ludzkiego, będące­
mu warunkiem dobrego sa­
mopoczucia i szczęścia, za­
graża poważne zakłócenie.
Należy pomyśleć o sztucz­
nym wprowadzeniu ruchu i

wysiłku w życie jednostki
dla zrównoważenia skutków

sportu, jak

zawodowej pracy umysło­
wej. Rolę tę może spełnić
tylko sport, i to tym chwa­
lebniej, że jest czymś więcej
niż namiastką. Fizyczny wy­
siłek bowiem związany z u-

prawianiem jakiegoś rzemio­
sła bywa równocześnie zwy­
cięstwem i klęską ciała: roz­
wija pewne partie mięśni, a

może się przyczynić do za­
niku innych, podczas gdy
sport — uprawiany w higie­
nicznych warunkach — daje
absolutną swobodę wyboru
i dysponuje dodatkowym e-

lementem psychologicznym
— brakiem przymusu i bez­
interesowną przyjemnością z

wykonywania. Sport stał się
już, a w przyszłości stanie

się jeszcze wyraźniej cząstką
wychowania i za­
chowania w zdrowiu

jednostki ludzkiej.
Czy trzeba przypominać

tym, którzy zakosztowali
przyjemności
smakuje wysiłek mięśniowy
po trudzie umysłu (i dziesię­
ciu papierosach, które ten

trud podtrzymują... Nie bądź­
my przesadnymi higienista­
mi!)? 1 czy tylko przyjem­
ność po pracy jako jej uko­
ronowanie? A na odwrót
nie łaska? Odwołam się do

osobistego doświadczenia,
choć wiem, że ta formułka
nie ma równej wartości dla

wszystkich zawodów, ale ni­
gdy mi się tak dobrze nie

pisze, jak po „wbiciu" przy­
najmniej dwudziestu kilome­
trów na rowerze, albo po

przepłynięciu paruset me­
trów. Nie tylko „po", ale na­
wet „podczas" pewnych zme­
chanizowanych czynności
ruchu myśli się doskonale,
powiedziałbym, że niektóre

odmiany sportu dzięki swej
motoryce działają twórczo
na pierwiastek myślowy. Nie

sądzę, aby to było wyłącz­
nie moim doświadczeniem,
nie mówiąc już o tym, . że

maią wpływ kojący po wy­
siłku umysłowym, jeśli się
je stosuje jako terapię, tzń.
programową bezmyślność.

Pamiętajmy więc o tym, że
każdy zdrowy lub względ­
nie zdrowy człowiek bez
różnicy płci powinien upra­
wiać przynajmniej dwa spor­
ty (jeden latem, a drugi zi­
mą), które pozwoliłyby mu

na zachowanie energii mię­
śni i równowagi systemu
nerwowego. Nie myślę
oczywiście o wyczynowo-
ści, nie każdy jest do te­
go stworzony i nie każ­
demu pozwalają warunki

pracy zawodowej na taką
obfitość wolnego czasu, by
w sporcie mógł osiągnąć re­
zultaty godne uwagi. Cho­
dzi o to, by z wiosną blade

zmory nie wychodziły z po­
mieszczeń biurowych pijane
świeżym powietrzem, a la­
tem, by nie zadowalać się
osmaleniem przez słońce, bo
to nie jest sport. Nie jest
nim także szwedzka gimna­
styka, to było dobre dla na­
szych dziadków. Co najwy­
żej strzykać będzie po takiej
zaprawie w kolanie i czło­
wiek szybko się znudzi ku­
caniem przy krzesełku i ob­
fitym wydzieleniem potu.
Chodzi o sport na świeżym
powietrzu, o sport całą gębą.

Z kroniki iałobnei

Józef Thoma
W mroźne popołudnie grono

przyjaciół, delegacja AZS i wie­
lu sportowców krakowskich

odprowadziło na cmentarz

zwierzyniecki Józefa Thomę,
honorowego członka AZS. któ­
ry przez wiele lat pełnił funk­
cje przystaniowego. W zmar­
łym traci świat sportowy Kra­
kowa jedną z charakterystycz­
nych postaci — znaną każde­
mu wioślarzowi i narciarzowi.

Józef Thoma zżył się z sek­
cją wioślarską AZS niemal od

początku jej istnienia, przystał
do tej zapalnej, entuzjastycz­
nej młodzieży, budującej wła­
snymi rękami przystań i tabor

wioślarski. Będąc świetnym

fachowcem w budowie sprzętu
sportowego, odrzucał nieraz

korzystne propozycje, bo serce

ciągnęło go do młodzieży, któ­
rą ukochał szczerze, W ciągu
swej 40-letniej pracy wycho­
wał całe pokolenia wioślarskie,
opiekując się po ojcowsku za­
równo nowicjuszami, jak i mi­
strzami.

Działalność tego zasłużonego
pracownika sięgała znacznie

dalej poza skromny posteru­
nek, jaki zajmował. Toteż Aka­
demicki Związek Sportowy ucz­
cił jego zasługi, mianując go
honorowym członkiem.

L.L.f
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